
iglca, Mooaółtium Noryinbardza, Prulzo, Strasburgu, 
rzo, Kolonii Lamami«, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

«.i Coraza drobnego siedintolamowego 15 fen.

Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązano są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miojsco- 
wych 2 marki 50 fen.; dla zamiejscowych 3 
marki 5 fen.

Administracya Kuryera Poznańskiego.

Poznań, 24 listopada.
fTneWiC‘a d° ~ Wojenne przyyołow

pa cían , kułłurmcze zajady radykałów francuskich- Pt 
yektowany zamach socyahstow na ambasadę niemiecką w U

ayme. — Układ rosyjsko-bułyarski).
bi«rnnC,SeWÍW .DÍtmÍeCkÍ ZaWiU1 Wrt-‘«Ci0 d0 Stoli, 
hiszpauskiéj. Wyjechawszy nadzwyczajnym pociągie 
w czwartek o północy z Walencyi, stanął w piat 
o godzinie 2 z południa w Madrycie. Przed wyjazde 
wysłał cesarzewicz do króla Alfonsa telegram, w który 
wyraził swą radość z powodu świetnego przyjęcia, i 
kiego dozna w Walencyi. Król pospieszył z odnowi 
dzią i powitał gościa swego w nader serdecznych sł 
wach na ziemi hiszpańskićj. Wyjeżdżającego do M 
drytu cesarzewicza żegnała ludność bardzo gorąc 
dziennik „Provincias“ pisze, że żaden książę nie dozn
niPmi2CZmg0 Przjjęcia W Hiszpanii’ Jak cesarzowi 
niemiecki. Te same owacye, co w Walencyi, spotyka 
go w czasie podróży do Madrytu. Na wszystkich st 
™i;WZdłUa tOzrU kolejowego ustawione posterur 
gwardyi narodowćj oddawały mu wojskowe honoi 
Kiedy pociąg stanął na dworcu madryckim, wznios 
“Jez,æz°ne tłumy ludu tam zebrane entuzyastyczi 
Sł» !'Nlecb.ź{Je!“ a muzyka kompanii piecho 
E « wTÎÎrhymn ,iarodowB -Heil dir im Siegt 
ïiînX, KfÓ • k °DS’ przVbranF w mundur pulkowni ?! ,6 , prusklch’ mając Przy boku świetną świtę, r 

ążył do wagonu, w którym siedział cesarzewicz. P 
witanie, było bardzo serdeczne ; król i cesarzewicz rz 
ciii się w objęcia i po kilkakroć się pocałowali ; poczf 
J?0 w Przedstawieme obecnych na dworcu dosfc

wílbIimW .°rsza\u króla znajdował się adjutant cesar 
Wi heima jenerat porucznik Loe, adjutanci króla i n 
wyżsi dostojnicy dworu; przy boku cesarzewicza sta
Pr??! b!8zpanska Yraz z posłem niemieckim hr. Soin 
Przeszedłszy wzdłuż frontu straży honorowej, udali i 
“Ó1 J. cesarzewicz przez wspaniale udekorowaną sa 
do pojazdu. Stojące przed dworcem tłumy ludu wzn 
drvPi“tające okrzyki powitalne; mieszkający w M 
dryce Niemcy wołali: „Hoch i hurra !“ a trębac 
pułku kirysyerów trąbili marsz wojskowy. Czter
otnp?v4a War. y poJazd> którym jechał król i cesarzewii 
otoczyła eskorta kirysyerów i cały pochód podążył : 
miastu. Ulice zalegały zbite masy ludu i wydawa 
nieustające okrzyki radości; domy przystrojone by 
L?°brąg7e 1 rÓŹDe ^w’^^eczne oznaki; upízejme 1 
wiewa? 8 ° T6 balkonach, pozdrawiały cesarzewic 
łac? król cbustek- Gość niemiecki zamieszkał w p 
““ e? ' m- wW,dnÍU dz’s‘eisz5m odbędzie się 
minisS/p i faDklet>. 7którym wezmą także udzi 
kanitannwi ’ Z onk°wie ciała dyplomatycznego, jenerał 
koŁ ’ °rderu złoteS° ruHa 1 Marszalków
i har?T ~ °z°l dr°bna w'4zanka, ułożona z liczny 
dziś bbL wewł°W^Cłl telegramów- jakie podaje na 
sent mnr 1W°ffa* ^D'tehnk niechaj z nich wyśni 
sens moralny i wszelkie możliwe kombinacye polityczi 
8vmnïXiUïillia francuska< którćj te objawy serdeczr

paan67nie mogí) b}ć wcaie ™ 
so! Oh ! przededniu wojny z Chinami. Do wojny 
zShaŁ?? ChlDy‘ , Wedłu& telegramu biura Reute
dekrete? ipanmiarU0? Ce8,?z paóstffa Niebieskiego tajny 

m jenerała Lin głównodowodzącym woisk kti

stn aptb amumcyą , p,euią(ize dia ¿ kom
feka te Ztrf!?íniOffrZaCl>,OdDÍéj prowinc* JunDi 
Wojska te otrzymać już miały rozkaz, ażeby wyruszy 

lpoh>czyłV «Ç zczarnemi Chorągwia
Franévi nSE“1* ° przFg°toffauiach wojenny 
&■ dOnOSrZą nam nie dzisiejsze telegran 
z duchowieńs?^ prancuskiéj wolą prowadzić wal
Na wíZ?i6“ 1tP°SObić gr°ty przeciw Kościoło 
nvch w? J po81edzen,u uchwaliła Izba deputow 
nych wniosek radykała Roche, żądający zmnieiszei
i Si wA:?yb’?Z,ParyŹa z 45’000 y°a 15,000 
dotad8dont? °dbleraidcy stypendya rządowe, kti 
8tJd0 dopłaeał rzdd seminaryom duchownym. — Mi 
ale 81prawiedhffOŚC1. zwalczał wprawdzie oba te wniot 
“ie obrona widocznie nie była szczera.
znówZtEń atÓrą C18ną, kłopoty w Egipcie, podn 
t>orhwg i ‘ bydra socyalizmu. W piątek wieczór 
Vincent ^vs010^3 W Londynie w domu przy ul 
machin iak.las indywiduum, będące w posiadaniu dwi 
nazywa f,-eŁu Sledztwo wykazało, że aresztowa
czelniki Wilhelm Wolff, jest rodem Niemiec i i 
kich m!? mies.zkających w Londynie socyalistów niemi 
wietrz« ! kD’ iak mdw* telegram, zamiar wysadzić w i 
Mcvin “ ?jd? niem.iecką. Wolff, oddany pod i 
Ww!* j niemieckiego tłumacza. Rozprawa 
wane?°8tała, odroczona- Pomiędzy papierami aresz 
inkaustem afzl°n? ummiecki list, pisany czerwony
Biemieckip„n ? m? m?ał być wFsłany do ambasad ckcecip 6^°’ ?r' Munster, 1 zawiera taki ustęp • , je: 
AmbaSadv° ° b m,U8ÍCÍe dać Ü takźe Proletaryatov 

aQy memieckićj strzeże polieya. Hr. Miins

wyjechał w odwiedziny do lorda Sudsley doToddington i 
wraca za dni kilka do Londynu.

Znanym jest czytelnikom naszym dokładnie układ, 
jaki zawarł rząd bułgarski z rosyjskim pułkownikiem 
Kaulbarsem w sprawie stanowiska oficerów rosyjskich 
w armii bułgarskiój. Pisząc o układzie tym na tćm 
miejscu w piątkowym numerze „Kuryera,“ nazwaliśmy 
go złamaniem traktatu berlińskiego. Układ przyznaje 
carowi Rosyi wpływ wychodzący po za zakres zwyczaj­
nych ustępstw, Wprawdzie i dotychczas mianowanie 
bułgarskiego ministra wojny było zawislćm do pewnego 
stopnia od zezwolenia rządu petersburskiego, był to je- 
duak tylko zwyczaj, z pod którego mógł się książę wy­
łamać przy pierwszój lepszćj sposobności. Obecnie zwy­
czaj ten został formalnie zkodyfikowany, otrzymał le­
galną podstawę, a tćm samćm jeden z najważniejszych 
departamentów administracji krajowój stał się bezpo­
średnio zawisłym od Petersburga. Podobnćj zależności 
Bulgaryi od Rosyi nie przewidywano na kongresie ber­
lińskim, który przecież zapewnił niezawisłość w spra­
wach wewnętrznych księstwu bułgarskiemu, a zwierzch­
nictwo nad uiórn w sprawach zagranicznych złożył 
w ręce Turcyi. Czy układ ten poprzedziły jakieś ro­
kowania z Austryą, Niemcami a mianowicie z Turcyą, 
nic o tćm dotąd nie wiemy. Miałżeby sprawę tę za­
łatwić p. Giers w czasie pobytu swego w Niemczech 
a książę Bismarck, jako mandataryusz reszty mocarstw, 
mianowicie Austryi, ’dać swą aprobatę? Jest to ta­
jemnica, która może niezadługo się wyjaśni. W Berli­
nie zdają się być zadowoleni z takiego obrotu rzeczy, 
jak to widać z przytoczonćj przez nas w numerze 267 
„Kuryera“ korespondencyi dziennika „Post.“ A i w Au­
stryi zdają się godzić na ten pakt rosyjsko bułgarski. 
Dzienniki austryacko-węgierskie oświadczają zgodnie, że 
w Wiedniu nie myślą bynąjmnićj o jego kwestyonowa- 
niu, owszćm radzi są, że zatarg pomiędzy RosyąaBuł- 
garyą, który mógł dać powód do licznych komplikacyi, 
został wreszcie załatwiony. „Zadowolenie z powodu tak 
pomyślnego zwrotu wypadków — pisze jeden z dzienni­
ków wiedeńskich — usunie niezawodnie usprawiedliwio­
ną w innych warunkach krytykę układu i przyczyni się 
niewątpliwie do tego, że pakt rosyjsko-bułgarski nie zo­
stanie zakwestyonowany i nie będzie bynajmniej przed­
miotem jakichkolwiek uwag ze strony rządów podpisa­
nych na traktacie berlińskim.“ Rząd austryacko-węgier- 
ski zdaje się mieć jedno tylko życzenie, to jest to, żeby 
Rosya odwołała z Bułgaryi Jonina, Tego samego ży­
czy sobie i rząd bułgarski. Półurzędowy dziennik buł­
garski zawiera na ten temat artykuł, w którym w sło­
wach bardzo ostrych wydano sąd o zachowaniu się tego 
dyplomaty i powiedziano, iż jest rzeczą nieprawdopodo­
bną, aby Jonin miał działać według instrukcyi gabinetu 
rosyjskiego. Na dowód, że ajenci rosyjscy działają na 
własną rękę, przytacza organ bułgarski fakt, że poprze­
dnik Jonina, Chitrowo, uekwipował w roku zeszłym 
137 ochotników i wysłał ich w pomoc powstańcom her- 
cegowińskim. Ten p. Jonin wychylił już, jakeśmy wczo­
raj pisali, toast na zdrowie księcia Aleksandra na ban­
kiecie, który książę dawał na uczczenie pułkownika 
Kaulbarsa i nowej zgody bułgarsko-rosyjskiej. Koniec 
końcem w traktacie berlińskim nowy zrobiła Rosya wy­
łom i stworzyła demoralizujący precedens, podwa­
żający fundamenta europejskiego prawa międzynaro­
dowego.

Męczeńska droga.
Kiedy na stolicach Woroniczów, Krasińskich, Cie- 

ciszewskich zasiedli przed niedawnym czasem nowi do­
stojnicy kościelni, i kiedy składając dzięki Bogu wita­
liśmy tych nowych pasterzy ludu polskiego, pisaliśmy 
równocześnie, iż droga, na którą wstępują jest pelua 
trudu, mozołów i niebezpieczeństw, że poprzednicy ich 
dochodzili na nićj do wygnania i tulactwa.

Pisząc te wyrazy nie myśleliśmy, iżby to, co każdy 
w jakiejś dali przeczuwał, tak’ prędko sprawdzić się 
miało, gdy oto nagle czytamy w lwowskim „Dzienniku 
Polskim“ przygniatającą wiadomość następującą:

„(N.) Warszawa, 21 listopada. (Pocztą 
do granicy.) Biskup lubelski, ks. W n o r o- 
w s k i, który z wielką sumiennością pełnił 
swoje obowiązki pasterskie, otrzymał od jeneral- 
gubernatora Hurki paszport za granicę z roz­
kazem natychmiastowego wyjazdu. To samo 
spotkało Biskupa wileńskiego ks. Hrynie­
wieckiego, o którym pewien pop prawosła­
wny doniósł Pobiedenoscewowi, że matka jego 
była uniatką, z tego więc powodu powinien 
być prawosławnym, a nie katolikiem. Stano­
wisko ks. Arcybiskupa Popiela jest również 
zachwianćm, ponieważ nie przyjął propozycji 
Hurki, aby do zakładu osad rolnych udał się 
w towarzystwie archiereja prawosławnego“

Przeczytawszy powyższą wiadomość zapytaliśmy sa­
mych siebie, czy można ją uważać za tyle pewną, iżby 
na powtórzenie zasługiwała, — i przyszliśmy do prze­
konania, iż ponieważ jest prawdopodobną i ponieważ już 
w piśmie polskióm ogłoszoną została, nie należy jej po­
minąć milczeniem.

Mimo to sądzimy, że wiadomość „Dziennika Pol­
skiego“ nie jest dokładną, że raczój na podstawie przed­
wczesnego może pesymizmu przyjęto w niej jako fakt 
to, czego się wszyscy obawiają i co w przyszłości prze­
czuwają.

Ze w dyecezyi lubelskićj, którćj pasterzem jest 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup Wnorowski, przyjdzie

prędzćj czy późnićj do zatargów, i że ks. Biskupa Wuo- 
rowskiego oczekuje los księdza administratora Sosno­
wskiego, to zdaje się niestety rzeczą bardzo prawdo­
podobną, z powodu ucisku, na juki narażeni są zuajdu- 
jący się w granicach dyecezyi lubelskićj unici. Ze 
w takićin samćm położeniu znajduje się ks. Biskup wi­
leński, na to również zgodzi się każdy, komu nie tajno, 
że łtosya, dążąca do zmoskwiczenia Litwy, widzi najwię­
kszą ku temu zaporę w katolicyzmie. Każdy Biskup, 
dbały o dobro powierzonćj sobie owczarni, musi na ka­
żdym kroku spotykuć się ze środkami rządowetni miuu- 
jącemi podstawę jogo bytu. Donosiły tćż niedawno pi­
sma polskie, że kiedy ks. Biskup Hryniewiecki skarżył 
się w Petersburgu hr. Tołstojowi na trudności, jakie 
mu na każdym kroku stawiają urzędnicy, hr. Tołstoj 
odpowiedział nu skargi jego wiele znaczącćm zapyta­
niem: „może Wam, księże Biskupie, klimat 
nie służy ?“

Tak samo i Arcybiskuj) warszawski narażony jest 
w obecnych wnruukach co chwilę na zatarg z rządem, 
o którym w tćjźe samćj korespondencyi „Dzion. Polak.“ 
powiedziano, co następuje:

„W sforach rządowych uważają nominacyą Apu- 
chtiua cywilnym gubernatorem Królestwa Polskiego jako 
rzecz pewną.

Rząd postanowił widocznie dążyć do zupełnego 
zgniecenia Polaków. Świadczą o tćm nie tylko powyż­
sze fakta, ale i słowa Hurki, wypowiedziane przed paru 
dniami do jednego z wybitnych reprezentantów szlachty 
polskićj: , Za lat dziesięć przestaną Polacy istnieć, 
a-język polski będzie językiem przeszłości. Ludność tu­
tejsza, a szczególnie panowie, będą mówili i rozumieli 
tylko po rosyjsku.““

A jednak mimo to wszystko niepodobna prawie 
uwierzyć, iżby fakt wydalenia Biskupów lubelskiego 
i wileńskiego już miał się stać dokonanym, i aby Ro­
sya w pól roku po nominacyi nowych Biskupów już 
dwóch z ich grona miała po prostu wypędzić z kraju. 
Uważamy Rosyą za zdolną dopuścić się każdej zdrady, 
atoli tak brutalne pogwałcenie wszelkiej dyplomatycznćj 
przyzwoitości zdaje nam się w tak krótkim czasie nie- 
prawdopodobnćm, — chociaż dzieje Kościoła katolickiego 
w Polsce w ostatnich latach 50 uczą nas, że i taki 
gwałt jest możebuy.

Nie rozstrzygamy przeto, boć i tak sprawa nieba­
wem wyjaśnić się musi, lecz z bojaźuią oczekiwać bę­
dziemy rozwiązania tćj niepewności. Tymczasem zaś 
módlmy się do Pana Zastępów, aby ten nowy kielich 
goryczy odwrócić raczył od ust tak boleśnie doświad­
czanych braci naszych w zaborze rosyjskim.

Co się tyczy groźby pana jenerał-gubernatora, to 
jesteśmy spokojni, bo nawet, gdyby włożoue mu w usta 
słowa były autentyczne, to pocieszyć się możemy sta­
rem przysłowiem polskióm, że większy Pan Bóg, niż 
pan Rymsza, — silniejszym i żywotniejszym jest naród, 
aniżeli carscy satrapi Czerkasey, Milutyny, Murawiewy 
i Hurkowie. W każdym razie podobne zamysły i po­
bożne życzenia moskiewskich namiestników i urzędni­
ków w Warszawie świadczą bardzo niepochlebnie o ich 
politycznym rozumie i dowodzą, że poglądy ich na po­
lityczne położenie nie sięgają dalćj nosa.

Jeśli atoli tak wiadomości o wręczeniu paszportu 
Biskupom lubelskiemu i wileńskiemu, jako tćż o mnie­
manych intencyach Hurki okażą się fałszywemi, to 
prasa lwowska powinnaby ztąd wziąć assumpt do wię­
kszej ostrożności w zamieszczaniu pogłosek, kraj cały 
alarmujących.

Z etatu pruskiego
na r. 1884J85.

Z etatu tego podajemy następujące wiadomości, ja­
ko godne zamieszczenia:

W pozycji etatu, dotyczącój administracji domen 
przeznaczono 600,000 marek na udzielauie pożyczek 
dzieżawcom domen na melioracye, a mianowicie na 
drenowanie. Po raz trzeci wystąpiono już z takiem żądaniem. 
Z przyzwolonych dotychczas 1,200,000 marek zużyto 
401,504 m„ resztę przeznaczono na inne projekta, które 
dosięgały wysokości 800,000 m.

W etacie zarządu lasów podniesiono sumę fundu­
szu abluicyjnego serwitutów leśnych itd. z 1.100,000 m. 
na 1,500,000 m., ponieważ dotychczasowa okazała się nie­
wystarczającą.

Dochody etatu administracji kolei żelaznych obli­
czono na 547,343,426 m„ czyli o 38,156,622 marek 
więcćj, niż w bieżącym etacie; udział rządowy w do­
chodach towarzystw kolei prywatnych wynosi 5,423,807 
marek, a są w tćm wydatki jednorazowe na budowle 
dworców w Halensee pod Berlinem, w Elblągu, w Bie- 
lefeldzie, w Ober-Roeblingeu, w Rheine, w Luckenau, na 
warsztat kolejowy w Osnabrueck i na most na Elbie pod 
Rosslau.

Dalsze raty mają być żądane na budowę dworców 
ślązkiego w Berlinie, w Hildesheim, w Minden, w Halle, 
w Magdeburgu, w Siegen, w Oplanden, w Frankfurcie 
n. M. (dworzec centralny), oraz na budowlą zakładu 
gazowego dla dworca w Kassel.

W etacie ogólnej administracji finansów pokazuje 
się przewyżka z r. 1882/83 w sumie 13,570,791 m. 
jako dochód nadzwyczajny.

Administracya archiwów państwowych żąda nad­
zwyczajnego dodatku 59,500 m. na przebudowanie głó­
wnej części dawniejszego zamku na Górze Prze­
mysława (sądu apelacyjnego w Poznaniu)

i zamienienia go na gmach archiwów, oraz 14,000 m- 
celem urządzenia na archiwum zachodniego skrzydła zam­
kowego w Marburgu.

Niemiecki „Reichs- uud Staatsanzeiger“ z docho­
dów insercyjnych, wynoszących 385,000 m. ma otrzy­
mać 23,000 m, muiój, jak w roku zeszłym; w roku 
1881/82 miał dochodu 409,851 m., w roku 1882/83 
383,437 m„ zdaje się, że dochody te się nie zwiększą, 
ponieważ dochody z inseratów z powodu przejęcia kolei 
żelaznych na rzecz państwa będą mniejsze. — Przed­
sięwzięto także jednę z uiemnićj ważnych zmian w mi­
nisterstwie handlu i przemysłu. Wszelkie kotły parowo 
rowidowane były dotychczas urzędownie przez powiato­
wych inspektorów budowli wodnych. Coraz większa z 
każdym rokiem liczba nowo postających fabryk, oraz 
skomplikowane maszynerye, które obecnie są w użyciu, 
wymagają rewizyi specyalnych techników. Obecnie około 
25,000 kotłów parowych podlegało rewizyi urzędników 
państwowych, a ponieważ każdy rewizor zdoła przez 
rok około 500 kotłów skontrolować, przeto należałoby 
ustanowić 40—50 urzędowych kontrolorów, którzy mają 
być powołani z grona inżynierów. Jako remuueracyą 
otrzymać ma każdy 3600 m. rocznie, oraz 2500 marek- 
dyet na podróże i na utrzymanie biór. Dochody z opłat 
za rewizye wyniosłyby w przybliżeniu rocznie 244,000 
m. w tćj samćj wysokości też wyznaczono sumę i 
umieszczono ją w etacie państwowym.

(Nowa nadzieja dla naszćj w tym zawodzie kształ- 
czącćj się młodzieży, daj Boże tylko, aby względy poli­
tyczne nie były przyczyną odsuwania ich od tak do­
brze udotowanych posad. Przyp. „Red. K.“)

W etacie ministerstwa spraw wewnętrznych żądano 
11,280 marek więcćj, a to na polepszenie remuneraeyi 
dla urzędników stanu cywilnego. — Przy administracyi 
policyi w prowincyach, ustanowionych być ma 51 kon- 
stablerów w Królewcu, Gdańsku, Szczecinie, Kassel, 
Hanau, Wiesbadenie, Kolonii, Akwizgranie i Poznaniu. 
Osobiste koszta wynosić mają 58,000 m.

Obecne położenie Prancyi.
Paryż, 22 listopada.

(□) Spokój i pewna miara w sądach o sprawach 
publicznych coraz więcćj się rozpowszechniają. Głosu 
fanatyków dosłyszysz jeszcze codziennie, ale jest w ich 
związku coś, co zdradza wewnętrzną trwogę, wątpienie 
lub zupełny brak zaufania. Juliusz Ferry postawi może 
na swojćm, utworzy mową paityą polityczną. Jćj nazwa: 
Union des républicains, jćj zasada fundamentalna: być 
republikaninem i niczćm więcćj, jćj cel : ustalenie i 
utrzymanie rzeczypospolitćj — a przypuścić się godzi, 
że celem rzeczypospolitćj będzie zachowanie i powiększe­
nie świetności Francyi. Lecz Bóg czyta tylko w ser­
cach ! Wybór nowego ministra wychowania publicznego 
był dla Juliusza Ferry nie lada trudnością. Tym mi­
nistrem myślał zostać i był jako taki przez wielu ocze­
kiwanym, choć może wcale przez nikogo, z wyjątkiem 
kilku klubowych głowaczy, niepożądanym, osławiony 
Paweł Bert. Ta osobistość jest dla dzisiejszego rządu 
jakoby polityczne malum necessarium. Mimo najszczer­
szą chęć umiarkowania, rząd dzisiejszy musi mieć przy- 
najmmćj pozór, że jest nieprzyjacielem Kościoła. Nie­
nawiść przeciw Kościołowi i bluźnierstwo przeciw wszel- 
kićj religii objawionćj są dlań punktami oparcia. Rząd 
jako rząd nie chciałby być prześladowcą i bluźniercą. 
Pouczony doświadczeniem, wie, że to jest bezwzględnie 
szkodliwe jego celom. A jednak dla utrzymania dobrćj 
komitywy z motłochem bluźnić trzeba. Paweł Bert był 
takim bluźniercą i nienawidził Kościoła z poręki rządu. 
Juliuszowi Ferry był on nie na rękę. Jako fanatyk jest 
Paweł Bert po prostu niezdolnym stać się umiarko- 
wańszym w swćj ku religii nienawiści. A hasłem 
obecnóm jest: być republikaninem i niczćm więcej. 
Było więc niemożebną powołać Pawła Bert do zawia- 
dowania wychowaniem publicznćm. Z drugićj jednak 
strony, jak nie powołać tego „osobistego“ nieprzyjaciela 
Boga na ministra i nie wzbudzić w motłochu podej­
rzenia o przychylność dla Kościoła? Nieprzyjaciele Ju­
liusza czuwają! Rząd zdobył się na koncept. Puszczono 
w obieg pogłoskę, że Paweł Bert ma być wkrótce mia­
nowany rządzcą, czy satrapą Algieru. Złośliwi śmieją 
się z tego. Ate gotowi do wybuchu stronnicy Pawła 
Bert milczą. Paweł Bert rządzcą Algieru! Toć to 
bezbożność i materyalistyczne wolnodumstwo będzie 
miało, nie już, jak przed laty Hugenoci, kilka mizer­
nych fortec, ale spory kawał ziemi. Tam będzie się 
mogło uorganizować jako nowy kult, którego siłą ży- 
wotnią nienawiść prawdy, a celem ostatecznym zgnie- 
lizna.

Tymczasem Juliusz Ferry powołał na ministra spraw 
wychowania pana Fallières. Prezydent Juliusz Grevy, 
istny homo sine querela, nullus Dei cultor, abstinens 
se ab omni opere, podpisał jak zwykł wszystko podpisy­
wać, dekret mianujący nowego ministra.

Pan Fallières, postać inteligentna. Nieprzejednani 
nazwali jego nominacyą zwrotem ku prawicy. Wiedna 
czy bezwiedna konfuzya w pojęciach, nawet mówiąc tyl­
ko o prawem skrzydle samćj lewicy. Nowy minister jest czło­
wiekiem rozsądnym, będzie umiarkowanym, ale nieugię­
tym. Tyrański system szkolnictwa, bez religii i Boga, 
będzie miał logicznego wykonawcę. Zresztą sam Juliusz 
Ferry pomyślał o tćm, by ten system wychowania pu­
blicznego źadnćj nie doznał zmiauy pod zarządem no­
wego ministra. W tym celu wydał przed oddaniem 
ostatecznem teki ministeryalnćj wychowania okólnik do 
nauczycieli szkół elementarnych. W tym dokumencie



dość długim tlómaczy odchodzący minister biednym pe­
dagogom szkółek wiejskich i miejskich, z jaką łatwością 
tego trudnego dopiąć mogą celu, aby rozbudzić i wy- 
chodować w dziatwie uczucie moralne, nie potrącając ni­
gdy o uczucie religijne i nie wspominając nigdy o Bogu.

Wiadomo, że ta teorya ministeryalna jest dziś osła­
wioną, choć przez niektóre, jeżeli nie głowy, to wykrzy­
wione sumienia i skołatane serca, braną na seryo mrzon­
ką o moralności niezaleźnój. Juliusz Ferry skorzysta! 
ze swego cyrkularza, by polecić nauczycielom jako pod­
ręcznik do wykładania moralności książkę Pawła Bert, 
„Manuel .d’instruction morale et civile“. I to nie jest 
bez powodu! Paweł Bert nie został ministrem, ale Ju­
liusz Ferry jednych jest z nim o wychowaniu i religii 
przekonań. To wystarcza motłochowi zupełnie, mniej 
może Pawłowi Bert.

Mimo najsprzeczniejsze wieści, potrzebny nakład na 
wyprawę chińskotonkińską, będzie zanotowany. Przyto­
czono w komisji maksymę : „si vis pacem, para bellum“. 
To mądre a dziś przykazaniem stające się zdanie dźwię­
czy w głębi każdego prawdziwie francuskiego serca. — 
Każdy Francuz wie dziś, czćm jest sprawa chińsko-ton- 
kińska. Może zajdą rzeczy ważniejsze! Tymczasem 
Francya jest sama jedna, a nieprzyjaciele krążą koło 
niój, szukając zapewne nie tego, jakby jój przyjść 
w pomoc.

Dziś w Izbie deputowanych obrady nad budżetem 
kultów. Kozprawy, jak zwykle, namiętne.

KÜKESPONDENCYE MERA MflARSmil.
I.wów, 22 listopada.

(Poświęcenie kaplicy. — Przyjazd dr. Smolki. — Wybryk. — 
Ks. dr. Połesz).

. (a) W zeszły wtorek poświęcona została w Inter­
nacie ruskim 00. Zmartwychwstańców kaplica wscho­
dnia. Aktu poświęcenia z polecenia księdza Biskupa- 
Administratora Sembratowicza, dopełnił ks. Dolnicki, 
spirytualny seminaryum ruskiego, poczóm wraz z 0. Smu­
likowskim, rektorem internatu, odprawił mszą św. sobor- 
ną w tejże kaplicy.

Pan dr. Smolka powróciwszy przodwczoraj do Lwo­
wa, objął zaraz sprawy swego departamentu (gminnego) 
w wydziale krajowym. Szanowny marszałek zabawi atoli 
we Lwowie najdłużćj z 10 dni, bo 4 grudnia, jak wia­
domo, rozpoczynają się sesye rady państwa.

Przed kilku dniami pozwolił sobie ktoś zamazać na 
czwartóm gimnazyum polskiem orła austryackiego i nakre­
ślić na nim dość niewyraźnie i niezgrabnie orła białego. 
Wybryk to zapewnie niedowarzonego jakiego młodzieńca, 
i niktby nie zwrócił na tę okoliczność uwagi. Zarządzono 
śledztwo, lecz winnego nie wykryto. Tymczasem pisma 
russkie, jak „Słowo“ i „Nowy Prolom“ robią z tego okro­
pną historyą. Ostatni napisał nawet artykuł wstępny 
pod tyt. „Dokąd nas wiodą!“ w którym powiada, że „fakt 
ten ma wielkie znaczenie“, że, „gdyby się to stało przed 
20 lub 30 laty, toby o tern świat cały wiedział“ — 
„zbrodniarze“ zostaliby wykryci i ukarani. Dziś kazano 
tylko żydom zdjąć polskiego orla i przerobić go na 
austryackiego, a śledztwo nie wykryło winnego. — Zai­
ste śmiesznym staje się „Nowy Prolom“ wobec tego wy­
bryku niedowarzonego młodzieńca — widać, że władze 
mają więcój rozumu i talentu, jak doradzca russki. — 
Wobec tego rozmazywania rzeczy tak błahój, nasuwa się 
chyba myśl, że może ktoś ze stronnictwa russkiego 
psotę tę urządził, aby późniój dostarczyć tematu do po­
dobnych rekryminaeyi. Czemuż to pisma nie skarżą 
n. p. prezesa Towarzystwa „Bukowina“ w Wiedniu, który 
podczas uroczystości, wyprawionej na cześć dr. Miklosi- 
cza, przemawiając w imieniu młodzieży russkiej, wyraził 
się, że „młodzież russka gotowa jest poświęcić życie za 
Rosyą!“ A dodajmy, że takie także oświadczenia i ży­
czenia przecież nie są tak rzadkie — co chwila je usły­
szeć można, pomimo zaprzeczeń i zapewnioń o wierności 
dla dynastyi habsburgskiej.

Ksiądz, który zajechał do św. Jura aby poznać bli- 
źój obrządek grecko katolicki, a którego początkowo miano 
za delegata z Rzymu — nazywał się Zeltmann z Ebers- 
wald pod Berlinem.

Ksiądz kanonik Julian Pełesz, arcbidyakon kapituły 
metropolitalnej grecko-katolickiój przybył wczoraj z Wie­
dnia do Lwowa.

Otwarcie teatru czeskiego
w Pradze.

Praga czeska, 22 listopada. 
(Dokończenie.)

Morawianin, poseł w radzie państwa i .prezes ko- 
misyi długu państwowego dr. Szroni przemawia za 
solidarnością morawsko-czeską. (Kapela zagrała pieśń 
„Morawo, Morawo!“)

Następnie hrabia Andrzej Potocki, reprezentant 
„Czasu“ w imieniu prasy polskiej podnosi zachodnie 
znamię cywilizacyi czeskićj, zaznacza indywidual­
ność różnych narodów pochodzenia słowiańskiego 
i wznosi zdrowie prasy ezeskićj, która głównie przy­
czyniła się d0 wystawienia i odbudowania teatru cze­
skiego (huczne oklaski, wszyscy dziękują mówcy, kapela 
zagrała „Boże coś Polskę.“)

Dr. Franc. J e r z a b e k, członek rady państwa, 
jako publicysta dziękuje w imieniu prasy czeskićj 
i oświadcza, że prasa czeska jako na wzór swój zapa­
truje się na prasę polską.

lak nadeszła godzina i trzeba było wybierać 
się na drugie przedstawienie do teatru. Dr. Rieger 
zaznaczył przeto pokrótce, że nadeszły gratulacye od 
dr. Smolki, dr. Grocholskiego, marszałka kra­
jowego Z y b 1 i k i e w i c z a, od wydziału krajowego Ga­
licy),, od rady miejskiej lwowskićj, od akademii krako­
wskiej, od macierzy polskiej (Małecki), od posła Każmi- 
rza Kantaka, od Matejki, Odyńca, Plebań­
skiego, od redakcyi „Kuryera Pozn.,“ Asnyka, Ba­
łuckiego, od zakładu Ossolińskich itd. itd. Ogółem 
96 depesz z Polski, 27 z Chorwacyi, 22 słowieńskie,
21 słowackie, 1 węgierska i — 12 rosyjskich.

Podnosząc to cyfry „Narodni Listy“ dziś przeciw­
stawiają 12 depesz rosyjskich 96 depeszom z Polski 
i u boje w aj ą nad „nieszczęsną“ polityką staro czeską, 
która Czechom odstręcza Moskali! Oto podziękowanie 
„Narodnich Listów“ za to, że część polskich gości 
wzięła udział w pogrzebie Baraka, odpowiedzialnego re-

łterliu, 23 listopada.
(Kardynał Hohoulohe. — 25-lotui jubileusz. — Więzionio dla 
mlodzioży katolickiej. — Kolonio roboczo. — K misya centrum 
■ o przyjmowania zażakń. — Dr. Buscli — Domysły ox ro wy­

roku sądu rzeszy.)
Kardynał ks. Hohenlohe, który przez kilka 

tngodni zajmował prasę, wezwany przez Ojca św., aby 
powróoił z Niemiec do Stolicy św., ma, jak to z Rzy­
mu donoszą, w przyszłym miesiącu wybrać się z po­
wrotem do Watykanu, gdzie Jego Emineucyi towarzysz, 
ceremoniarz apostolski msgr. Gat toni, już przed 
trzema tygodniami się stawił. Ks. Kardynał ma nadal 
zatrzymać tytuł suburbicarnego Biskupa dyecezyi Alba- 
no, zarząd dyecezyi ma atoli objąć wyznaczony przez 
Ojca św. administrator.

Dr. Krebs, członek centrum Izby deputowanych, 
obchodził onegdaj dwudziestopięcioletni jubileusz po­
selstwa swego. Liczne serdeczne życzenia odbierał w 
dniu swego jubileuszu ten sześćdziesięcioletni przeszło, 
pełen zasług około katolicyzmu mąż, zuany na polu li­
teratury w szerokich kołach.

Więzienie przy sądzie okręgowym w Hamrn ma 
byó zamienionem na centralne więzienie dla młodzień­
ców zbrodniarzy wyznania katolickiego na obwód nad- 
zieiniańskiego sądu w Hamm. Dnia 1 października r. b. 
dostawiono do tego więzienia 30 chłopców w wieku 
13- 18 lat. Obecnie jest ich tam już 45, a w czasie 
półrocza zimowego ma liczba ta wzróść do 60. Cha­
rakterystyczny to objaw, aby w jednym obwodzie sądu 
nadziemiańskiego tylu możua mieć zbrodniarzy rekrutu­
jących się z dzieci i podrastającój młodzieży.

Żyjemy w epoce kolonii roboczych; ma także 
Wielkopolska wznieść taki zakład, to tóż warto badać i 
zapisywać każdy ruch na tern nowóm polu. W zeszłym 
tygodniu otworzono taką kolonią pod Reppen. Do za­
kładu tego przyjmują tylko tych, którzy są rodem z 
Brandenburgii. W przeciągu 3—4 miesięcy może sobie 
osadnik w kolonii zarobić na przyzwoity przyodziewek, 
poczóm zakład stara się o umieszczenie swego osadnika 
w odpowiednim warsztacie. Każdego czasu wolno opu­
ścić zakład, gdyby jednak osadnik nie stósował się do 
przepisów zakładu, w takim razie każdego czasu może 
być z zakładu wydalony.

Centrum wybrało już z pośród siebie komisyą, 
która będzie się zajmowała badaniem zażaleń wniesio­
nych na jój ręce do sejmu.

Przez kilka dni rozpisywano się w prasie, jakoby 
podsekretarz w ministerstwie spraw wewnętrznych dr. 
Buscb, aczkolwiek katolik, miał był byó w tumie pro­
testanckim na nabożeństwie przed zagajeniem sejmu. 
Tymczasem wyjaśniła się rzecz, że to pomyłka, p. dr. 
Buscb, zbyt dnia tego zatrudniony, nie był wcale na 
nabożeństwie ani w tumie protestanckim, ani w kościele 
katolickim św. Jadwigi.

Donosiliście w tych dniach o wyroku sądu rzeszy, 
który orzekł, że dogmat o nieomylności Papieża jest 
bezwarunkowym wynikiem nauki Kościoła katolickiego, 
i że zatem wyszydzanie tego dogmatu jest zohydzeniem 
Kościoła. „Reichsbote“ biorąc asumpt z ttgo orzecze­
nia, powiada, że centrum, opierając się na tym wyroku, 
zaczepi w sejmie ustawę nadającą prawa starokatolikom, 
i wniesie o, skreślenie z etatu dodatku dla starokatoli­
ckiego ,,biskupa“ Reinkensa. Przypuszczenie „Reichs­
bote“ jest bardzo logiczne, bo skoro najwyższy w ce­
sarstwie trybunał orzekł, że zohydzanie dogmatu o nie­
omylności Ojca św. jest karygodnóm, to też uie powinna 
w państwie istnieć instytucya zrodzona właśnie z opo- 
zycyi przeciw temuż dogmatowi, będąca negacyą tej 
zasadniczej, nawet w myśl najwyższego trybunału, pra­
wdy katolickiej.

NIEMCY.

* B e r 1 i n, 23 listopada. Komisya wyznaczona 
w Izbie Panów do naradzenia się nad ' ustawą łowczą, 
już się ukonstytuowała; prezesem wybrano hr. Bruhla, 
a sprawozdawcą sekretarza stanu dr. Stephana.

— Prasa liberalna nie może znaleśó 
miru, tak ją niepokoi zapowiedziany projekt do ustawy 
mającej opodatkować kapitały. Zdaje się jednak, że 
rząd przedłożywszy Izbie ten projekt, popierać go 
będzie, a może w tym względzie liczyć na sympatyą 
wszystkich stronnictw konserwatywnych. Z projektem 
tym jest ściśle połączony wniosek domagający się znie­
sienia dalszych dwóch stopni podatku klasycznego, cią­
żącego na mnićj zamożnych klasach rzemieślniczych.

daktora wymienionego dziennika! Zapiszmy przy tej 
sposobności, że Młodoczesi wobec uroczystości zachowali 
się stanowczo odpornie. Za to na prywatnym 
obiadku, który we wtorek urządzili dla niektórych lite­
ratów (Potocki, Lesznowski i Dobrzański wyjechali byli 
wprzódy, a zatem nie brali w tym obiadku udziału), 
podobno któryś z Miodoczechów zaczął wymyślać na 
komitet teatralny, że nie umie przyjmować gości (tj. 
nie umiał a raczój nie chciał urządzać zbiegowisk 
ulicznych), aż jeden z Polaków zgromił go należycie, 
zapewniając, że goście owszóm znajdują się w przykrem 
położeniu, ponieważ nie wiedzą, w jaki sposób odwdzię­
czyć się za tyle uprzejmości, której doznali.

Wracając do opowiedzenia wypadków z poniedziałku, 
zapisuję, że o godz. 7 goście zebrali się znowu w teatrze. 
Odegrano nowy, konkursowy dramat Adamka pod tyt.: 
Salome na. Jest to dramat osnuty na tle history- 
cznem z czasów Ferdynanda I (1547), zresztą wyłącznie 
społecznej treści. Murzyn wenecki dopiero po kilku 
aktach wskutek podszeptów Jaga staje się Otellem, 
t. j. prototypem zazdrosnego małżonka. W tragedyi 
Adamka rzeźbiarz Jan Maria da Ponte od podnie­
sienia kurtyny prześladuje cichą i łagodną młodą żonę 
Salomenę, córkę królewskiego lejarza dzwonów 
i armat Jarosza, niczem nieusprawiedliwioną zazdro­
ścią, objawiającą się w grubiańskich klątwach i niedo­
rzecznych czynach. Rzecz naturalna, że traktowana tak 
niegodnie Salomena (pani Sfilenarzewa-Mala) ostatecznie 
zaczyna poczuwać pewną sympatyą dla młodego, grze­
cznego i bohaterskiego oficera stanów czeskich P r o - 
stiborskiego (Slaków). Kiedy da Ponte (Smaka) 
w sposób melodramatyczny zmusza żonę podać wymie­
nionemu oficerowi puchar zatruty, Salomena podaje go 
przy uczcie zazdrosnemu małżonkowi, a potem oczywi­
ście sama wychyla puchar z zatrutóm winem. Aczkol­
wiek dramat ten uzyskał w konkursie pierwszą nagrodę 
i aczkolwiek sędziowie konkursowi jeszcze we wtorek 
rano unosili się nad utworem młodego autora, jest to 
dramat zupełnie chybiony. Tylko dekoracye i kestiumy 
były paradne.

Goście polscy na to przedstawienie przybyli we 
frakach. Następnie kilku udało się do resursy miesz-

Z referatów, krążących obecnie po pismach niemieckich, 
dowiadujemy się, że zniesienie pierwszych dwóch 
stopni podatku klasycznego bardzo korzystne wydało 
owoce. Uwolniono od opłaty klasyoznego klasę roboczą 
i niższych rzemieślników, przez co ustały tak liczne 
dawniój egzekucye. Sprawozdania władz powiatowych 
przekonały atoli władze wyższe, że opodatkowani w stopniach 
wyższych, nie zawsze tóż mogli opłacić ten podatek. 
Skreślenie dalszych dwóch stopni ma przeto ulżyć mnićj za­
możnym rzemieślnikom i innym obywatelom państwa, 
nie mającym tyle dochodu, aby ich można w dzisiej­
szym piątym stopniu opodatkować.

— Z Monachium donosi telegram, że 
na wczorajszóm posiedzeniu magistratu zgodzono się 
wypłacić z kasy miejskićj 630,000 marek jako zapo­
mogę na wybudowanie trzech kościołów katolickich, 
jednego protestanckiego i synagogi. Dwadzieścia gło­
sów oświadczyło się za tą wypłatą a 11 przeciw. Obaj 
burmistrzowie Ebrhard i Widemann popierali 
wniosek katolików.

— Zdrowie ks. Bismarcka już o tyle się 
lolepszyło, że książę kanclerz będzie się mógł zająć 
sprawami socyalno-politycznemi. Spodziewają się tóż 
rychłego przybycia księcia kanclerza do stolicy Niemiec.

— Izba deputowanych odebrała już projekt 
rządu dotyczący pięciu kolei, które mają przejść na 
rachunek państwa. Między temi pięcioma kolejami jest 
także kolój poznańsko-kluczborska.

— Księżniczka bawarska, małżonka księ­
cia Leopolda, została w czwartek matką czerstwego 
syna.

— Demokrata, poseł do sejmu pruskie­
go, dr. Stern (bospitant stronnictwa postępowego), 
wniesie w sejmie pruskim projekt, żądający ustawy 
równych a tajnych wyborów do sejmu i przy wyborach 
komunalnych.

— Stronnictwo liberalno dokłada wszel­
kich sił, aby pozyskać dla siebie chłopa niemieckiego. 
Dogodny środek widzi ono w zakładaniu pod swoją egidą 
towarzystw włościańskich. Odezwa, którą w tym duchu 
wysłano między chłopów, zapraszając ich na walne ze­
branie do Eisenach, gdzie 26 bm. ma powstać wielki 
związek chłopów, doznała należytój odprawy ze strony 
przeciwnój w pismach publicznych. Chwycili się przeto 
liberalni doraźniejszego środka i rozrzucili po wsiach 
tysiące egzemplarzy odezwy „Starego chłopa,“ który 
w gorących słowach nawołuje swych braci do strzą- 
śuienia z siebie opieki zamożnych panów. „W Austryi, 
w Szwecyi i w Norwegii już od dawna pozawięzywali 
chłopi takie stowarzyszenia, które błogie wydały owoce,“ 
wola ten pseudo-cliłop niemiecki. — Pisma w rodzaju 
, Beri. Tagebl.“ przyklaskują tej odezwie, wskazując na 
przeważny wpływ landratów na chłopa niemieckiego, 
który, prowadzony przez naczelnika powiatu, nie może 
wynurzyć i w czyn zamienić swego zdania.

— Projekt do ustawy o Spółkach za­
robkowych, wypracowany w ministerstwie sprawie­
dliwości, został już urzędowi kanclerskiemu przesłany 
do zbadania. Prawdopodobnie już przyszła wiosenna 
sesya parlamentu weźmie projekt ten pod obrady.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Do dziejów powstania w Serbii. Głó­

wnymi motorami stłumionego powstania byli, jak pisze 
korespondent białogrodzki do „Polit, Corresp.,“ przy­
wódzcy partyi radykalnej. Od nich to wychodziły 
wszelkie wskazówki i manifest, ogłoszony bezpośrednio 
przed powstaniem. „Rząd narodowy,“ stanowiący wła­
dzę wykonawczą, składał się z 20 członków. Mnóstwo 
kokard z napisem: „Za wolność narodową,“ rozesłał 
był komitet we wschodnie powiaty kraju, organizacya 
wojskowa była ukończoną, a powstańcy podzieleni na 
bataliony, kompanie i posterunki; wszyscy dowódzcy 
byli już mianowani. Zajęcie w ciągu rokoszu punktów 
ważniejszych świadczyło o kierownictwie wojskowem 
i fachowem, które podejrzywać można, że przybyło 
z zewnątrz. Błędnem jest przypuszczenie, jakoby po­
rażka większości radykalnój popchnęła ją na drogę nie­
legalną, gdyż faktem jest, że powstanie było rezulta­
tem dłuższych przygotowań, rozpoczętych jeszcze przed 
wyborami i zmianą gabinetu. Śledztwo bardzo ściśle 
przeprowadzone wykaże podobno, że jakikolwiek zwrot 
byłby nastąpił w stosunkach parlamentarnych, Serbia 
nie byłaby jednak uniknęła ruchu, o którym mowa. 
Naród nie miał przyczyny niezadowolenia i nie było ża­
dnój politycznój pobudki do wstrząśnienia istniejących 
stosunków. Obecnie już udowodniło śledztwo, że ruch

czańskiej, inni spędzili wieczór w hotelach. We wtorek 
zrana znakomitsi goście opuścili Pragę, jak zapewniają, 
zupełnie zadowoleni serdecznem i gościnnem przyję­
ciem, jakiego tu doznali. Nie było żadnój dysharmonii. 
Zbliżenie się dwóch bratnich narodów uczyniło w tych 
dniach znaczne postępy.

Dziecięce wrażenia.
luryenlewa.

Liczyłem wówczas około dziesięciu lat, gdy mnie 
spotkała przygoda, którą tutaj opowiem.

Było to latem.
Ojciec mój mieszkał wtedy w dobrach, położonych 

w poludniowój Rosyi. Kilka wiorst naokoło naszój po­
siadłości, rozciągał się pusty step. W calem sąsiedz­
twie nie było ani jednego drzewka, ani strumyka. Ni- 
zkie, łozami pokryte zagłębienia, niby zielone węże 
przerzynały tu i owdzie jednostajną płaszczyznę. Na 
dnie takich zagłębień dawał się słyszeć cichy szelest 
wody. W innych miejscach na wierzchołkach pochy­
łości widniały małe źródełka, których woda tak była 
czysta, jak łza, a prowadziły do tych źródeł inocno 
udeptane ścieżki. U brzegów wody na wilgotnej ziemi 
widać było ślady ptaków i innych zwierząt, które ró­
wnież jak ludzie, czują potrzebę posilenia się czystą 
wodą.

Ojciej mój był namiętnym myśliwym. Jeżeli mógł 
się na chwilę oderwać od pracy, a powietrze było ła­
dne, wtenczas chwytał za strzelbę, przerzucał na ra­
miona torbę myśliwską, zagwizdał na swego ulubionego 
wyżła, i wychodził polować na przepiórki, łub kuropa­
twy. Pogardzał bowiem zającami i zwykle z ironią się 
wyrażał, że to tylko dla niedzielnych strzelców dobra 
zwierzyna.

ten, lubo kierowany przez stronnictwo krajowe, nie po­
wstał w kraju, lecz pochodził z zewnątrz. Żywioły agi­
tacyjne, które wysyłały eks-metropolitę Michała do 
Ruszczuku, które kazały odgrywać rolę pretendenta 
księciu Karageorgiewiczowi, one to od dawna wichrzyły, 
aby zepchnąć Serbią z drogi postępu, cywilizacyjnego 
i ekonomicznego rozwoju. Z zewnątrz zatem otrzymali 
radykalni przywódzcy natchnienia i praktyczne środki 
do wzniecenia rokoszu, który był obmyślany na szero­
kie rozmiary i dzięki jedynie wierności narodu serb­
skiego dla króla, jako tóż energii wojsk królewskich, 
że czyny powstańców nie dopisały zamiarom wi­
chrzycieli.

TELEGRAMY.
Haga, 23 listopada. Z powodu odrzucenia roz­

działu 2 budżetu indyjskiego przez Izbę drugą podał 
się do dymisyi minister dla kolonii van Bloemen- 
waenders.

Zofia, 22 listopada. Ministerstwo postanowiło 
znieść radę stanu.

Londyn, 23 listopada. Podczas dzisiejszych wy­
borów do Izby niższój obrany został w Jork konser­
watysta Milner 3948 głosami; kandydat partyi liberał- 
nóf Lockwood otrzymał głosów 3927.

Bern, 23 listopada. Wielka rada berneńska od­
rzuciła 150 przeciw 30 glosom wniosek, żądający znie­
sienia fakultetu staro-katolickiego na tutejszym uniwer­
sytecie.

Ostatnie telegramy.
Madryt, 24 listopada. Kolonia niemiecka, li­

cząca 120 głów, mając na ozele konsala niemieckiego, 
powitała także cesarzewicza. Dwóch Niemców wraz 
z pewną damą wręczyło mu podczas jazdy do pałacu 
królewskiego wspaniały bukiet kwiatów. Po połuduiu 
odbyli król i cesarzewicz w otwartym powozie prze­
jażdżkę po Buen retiro, witani wszędzie entuzyasty- 
cznemi okrzykami. Prawie wszystkie domy przystrojone 
są w chorągwie, wśród miasta powiewają także niemie­
ckie chorągwie. W pałacu powitały cesarzewicza kró­
lowa i infantki; następnie odbyło się śniadanie w gronie 
rodzinnym. Po połuduiu oddał cesarzewicz dłuższą wi­
zytę królowój Izabeli; późniój miało mu się przedstawić 
ministerstwo in pleno. Po obiedzie udaje się dwór na 
przedstawienie w królewskim teatrze; jutro po południu 
odbędzie się wielka parada wojskowa na Prądowo, gdzie 
zbudowano trybuny dla dworu, poczóm nastąpi obiad; 
w niedzielę przypatrywać się będzie cesarzewicz wraz 
o dworem walce byków.

Odpowiedź
na rzecz ks. dr. Chotkowskiego

Przyczyny i początki reformacyi w Polsce
z powodu

dstiej»w reformacyi
księdza Bukowskiego.

(Ciąg dalszy.)
Przechodząc teraz do szczegółowych zarzutów, szano­

wny recenzent zbiera je w ten sposób, źo rozwijając rzecz 
swoję o przyczynach i początkach reformacyi w Polsce, 
w ciągu tego przedstawienia gromadzi to wszystko, co 
książce mojej o tychże przyczynach i początkach niedostaje, 
lub nie dość dokładnie podanem zostało. Między przyczy­
nami ogólnemi na czele stoi humanizm, odnośnie do któ­
rego zarzuca mi recenzent, żo go zbyt pobieżnie i niedo­
statecznie traktuję. Nie przeczę, żo studium o humani­
zmie może być bardzo rozległo, a zwłaszcza o humanizmie 
jako przyczynie reformacyi; powiem jednak krótko,-że gdy­
bym chciał o wszystkich przyczynach reformacyi tak rozle­
gle traktować, wtedy brakłoby mi miejsca na sarnę refor- 
macyą, a przynajmn ej nie trzy, ale trzynaście tomów mu- 
siałbym napisać. Jasne jednak pojęcie i odróżnienie pra­
wdziwego od fałszywego humanizmu i wpływ tego osta- 
tniogo na reformacyą w Polsce zdajo mi się, że podałem, 
a to według zdania mojego wystarcza na te granice, jakie 
sobie w pracy mojej nakreślić musiałem. Co do legistów, 
nie wiem, których tu szanowny recenzont ma na myśli,

Oprócz słomek, które w jesieni przybywały, nie było 
u nas innćj zwierzyny.

Natomiast roiły się pola od przepiórek i kuropatw, 
zwłaszcza ślady ostatnich spotykałeś w każdój chwili 
na suchym piasku. Stary Skarb siadał zaraz na cza­
tach. Ogon mu drżał, skóra na skroniach się ¡fałdo­
wała, a ojciec mój, kładąc ostrożnie • palec na kurek 
strzelby, bywał zwykle blady.

Ku wielkiój mej radości zabierał mnie ojciec dość 
często z sobą. Wtenczas kładłem spodnie w bóty, za­
rzutem na ramiona małą strzelbę i wyobrażałem sobie, 
że jestem prawdziwym myśliwym. Pot strumieniem lał 
mi się z czoła, piasek sypał w bóty, lecz nie czułem 
znużenia, i na krok nie odstępowałem ojca. Ilekroć 
rozległ się strzał, a zwierzyna zabita upadla, podsko­
czyłem w górę, wydając okrzyk radości, czułem się bar­
dzo szczęśliwym. Zraniony ptak przewracał się, trzepo­
tał skrzydłami na ziemi lub w paszczy psa, krew pły­
nęła, a ja — byłem zachwycony tym widokiem, nie 
doznając najmniejszego uczucia litości.

O cóżbyrn wtedy był dał za to, gdybym mógł 
sam strzelać, gdybym mógł był zabijać te przepiórki 
i kuropatwy! Jednakże ojciec przedstawiał mi, że do­
piero po skończeniu dwunastu lat dostanę strzelbę i bę­
dzie mi wolno strzelać skowronki. Było ich bowiem 
pełno w naszej okolicy. W piękne dni pogodne wzno­
siły się pod niebiosa calemi tłumami, wzbijały się wy­
soko, coraz to wyżej, aż ich świegotanie rozlegało *ię 
jak odgłos daleko brzmiących dzwonków.

Niekiedy widzieliśmy na dalekich ścierniskach i U" 
kach przelatujące dropie. „Ach!“ wzdychałem wtedy, 
„gdyby można tak wielkiego ptaka ubić a potem 
umrzeć“.

Pokazywałem ojcu te ptaki, lecz odpowiadał mi na 
to wytrwale, że drop’ jest bardzo mądrym ptakiem, 20 
nie pozwoli się zbliżyć do siebie człowiekowi. Pewnego 
razu jednakże próbował zajść znienacka chodzącego 
osobno dropia, sądząc, że jako postrzelony pozostał ff 
tyle za swymi towarzyszami. Mnie nakazał ojoiec nio 
odstępować od swego boku, Skarb zaś miał pozostać 
za nami. Po tych przygotowaniach nabił dubeltówkę 
śrótem, jakim zwykle sarny strzelają, na Skarba jeszcze
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gM w Polsce tak dobrze jakby ich nie było; co zaś sza­
nowny recenzent twierdzi, że oni w całym świecie wywo­
łali przeobrażenie stósunków społeczno-ekonomicznych być 
to może wszędzie, ale nie w Polsce, gdzie stósnnki spo­
łeczno-ekonomiczne wyrabiały się po prostu pod wpływem 
rosnącej coraz bardziój w liczbę i przewagę szlachty, która 
mając coraz mniejszą przestrzeń ziemi w skutku ciągłego 
dzielenia posiadłości między pojedyncze z większych rodów 
powstałe rodziny, do swój dyspozycyi, starała się ten uby- 
tek powetować na podległym sobie stanie włościańskim, 
którego ucisk tym sposobem rośnie w drugiój połowie 
piętnastego, a jeszcze bardziój zwiększa się w szesnastym 
wieku.

Co do stósunku Kościoła polskiego do Stolicy Apo- 
stolskiój w piętnastym wieku i historyi oświaty w tym 
i w następnym wieku, prawda, żem tych rzeczy obszernie 
i ei professo nie traktował ; pochodziło to z powodów wy- 
żój już przytoczonych, że mając tyle do zapisania o sa- 
mśjże reformacyi, wszelkich rozległych i szerokich wstępów 
unikać musiałem. Stanowisko zresztą, jakie zajął episko­
pat polski i uniwersytet krakowski względem Stolicy Apo- 
stolskiój podczas koncylium Bazylojskiego, nie należy do 
bezpośrednich przyczyn reformacyi; co zaś do historyi 
oświaty w Polsce w piętnastym i szesnastym wieku, 
szkic takowój, pisząc o szkołach heretyckich w Polsce, 
podałem.

Następuje ważna kwestya episkopatu polskiego i ca­
łego duchowieństwa. Że episkopat polski zawinił wielo tak 
przy wprowadzeniu, jak i przy rozszerzeniu się reformacyi, 
rzocz ta bywa często i bez nalożytego określenia powta­
rzaną, tak, że dokładne rozróżnienie zasługi od winy, wy­
jaśnienie, co uczynił, a czego nie uczynił episkopat i jakie 
stanowisko zajął tak wobec wdzierającój się, jak i szerzą- 
cój się już w kraju reformacyi, za jedno z głównych za­
dań piszącego o reformacyi uważać nałoży. Ped tym wzglę­
dem stanowczo odróżnić należy opiskopat w pierwszój po- 
łowio szesnastego wieku od episkopatu w drugiój połowie, 
który się nawet w wierzo chwiejo i przez niektórych 
członków swoich zdaje się sprzyjać reformacyi, podczas 
kiedy piorwszy z dawnój przoszłości lepszo jeszcze tradycyo 
zachował. Co bowiem piszo szanowny roconzont, że Bi­
skupi z czasów Zygmunta I nie mioli jeszcze tak wiolo do 
walczenia z reformacyą, albowiom reformacyi za Zygmunta I 
prawie jeszcze nie było, nie zgadza się z faktycznym sta­
nem rzeczy. Pominąwszy bowiorn Gdańsk i Prusy Zacho­
dnio, któro wielkim płomioniom palą się już od roku 1524 ; 
że i w innych częściach właściwój Polski reformacya nie 
próżnowała, ale rozszerzała się, gdzie mogła i nie mało 
już przestrzenie obejmowała, dowodzą odykta Zygmunta I, 
których od r. 1521 przynajrauiój sześć przeciwko sekcie lu- 
terskiój i nowochrzczeńskiój naliczyć można ; dowodzą uchwały 
synodalne, które od r. 1523 (według Starowolskiego już 
od r. 1521) ciągle zajmują się wykorzenieniem herezyi 
Interskiój i innych z nią spokrewnionych ; dowodzi list Bi­
skupów polskich z 9 kwietnia 1525 r. do Papieża Kle­
mensa VII, w którym w najsmutniejszych barwach przed­
stawiają Papieżowi stan Kościoła w Polsce, zagrożonego 
od herezyi (ob. moje Dzieje ref. str. 506) ; dowodzi list 
samego króla z 1 maja 1525 r., w którym z największym 
smutkiem wyznaje Papieżowi, że herezya coraz więcej 
z Niemiec do Polski przenika; dowodzą tak zwane „trac- 
tanda,“ przygotowane na synod w r. 1542, gdzie Biskupi 
między głównemi punktami, jakie na synodzie mają być 
rozbierane, położyli, co czynić należy wobec coraz to częst­
szego profanowania i zabierania kościołów, stawiania no­
wych zborów i innych gwałtów przez nowatorów katolikom 
wyrządzanych, zwłaszcza że nio ma żadnój obrony ze strony 
praw i urzędów (Quid cum pertinacibus ot obstinatis blas- 
phomis Ecclesia8 occupantibus, Sacrosancta prophanantibus, 
Synagogas novas citruontibus, in tanta effrenata audacia 
et licentia, ubi nullum in Legibus et Magistratibus prae­
sidium est, faciendum sit. — Rajnald Annales T. XIV 
p. 25 snb anno 1542); dowodzą coraz częściój po wojnie 
kokoszój powtarzające się spiski szlachty, których celem 
ograbianie duchowieństwa i wyłamanie się z pod jego 
jurysdykcyi ; — a na Litwie o dość wcześnie wdzierającój 
się herezyi mówi już synod Jana z książąt litewskich Bi­
skupa wileńskiego, który odbył się około 1523, a na któ­
rym Biskup na wstępie zapowiada środki zaradcze przeciw 
błędom i odmianom we wiórze, jakie się po- Litw ie szorzą. 
(Jocher Obraz bibl. histor. III. 381.) Nie ma więc wąt­
pliwości, że reformacya w drugiój połowie panowania Zy­
gmunta I szerzyła się już dość gwałtownie w Polsce 
i Litwie i że zasługi Biskupów, jak Łaskiego, Drzowickiego, 
Krzyckiego, Tomickiego i innych, wstrzymujących ją i ogra­
niczających łącznie z królem, nie są bynajmuiój tak małe, 
lub żadne, jak to szanowny recenzent przypuszczać się

zdaje; zkąl i cały zarzut, żem zanadto jakoby pncM<*bił 
tym Biskupom, nazywając ich filarami, o które rozbij iły 
się fale róinowieretwa, uzasadniony według mego zdania 
nie jest, a przynajmnićj na taką ironią, jaka się kryje 
w słowach szan. recenzenta, nie zasłpguje. Co do innych 
zarzutów, jak np. żem pominął o nepotyzmie Łaskiego, 
żem napriżno starał się oczyścić Prymasa od winy, jakoby 
się dIo zgadzał na hołd i soknlaryzacyą Alberta, kiedy 
przecież list jego do króla co innego dowodzi; że daremnie 
mówię o gorliwości we wierze Krzyckiego, a nawet To­
mickiego; żem niesłusznie obwinił Wielkopolskę, że się 
w niój lęgły herezye i przetkały do Małopolski; że w spra­
wę Gdańska wsuwam bistoryą reformacyi Elbląga, Warmii 
i Prus Książęcych, żo w tych ostatnich bistoryą reformacyi 
zupełnie niedostatecznie traktuję etc„ na to odpowiadam 
w krótkości, żeby się zbyt nie rozszerzać — i czasu, któ­
rego i tak nie mam wiele, na zbyt rozległą polemikę nie 
tracić. A najprzód co do nepotyzmu Łaskiego, takowego 
przecież nie pomijam, skoro o nim aż na dwóch miejscach, 
bo przy życiorysie Prymasa i przy życiorysie synowca jego 
reformatora Łaskiego wspominam; — co się zaś tyczy 
udziału Prymasa w sprawie zgodzenia się na sekularyzacyą 
i hołd Alberta, togo zdajo mi się list przytoczony przez 
szanownego recenzenta jeszcze nie dowodzi, gdyż mógł 
pisać Łaski do króla, że dla tego polecił Myszkowskiomu, 
żeby nic nio mówił w Rzymie o tóm, co zaszło z Alber­
tem, a jeśliby był zapytany, żeby odesłał Jego Świąto­
bliwość po wyjaśnienie do samego króla, „ąnoniam metue- 
bam, no Summus Pontifex contra nie et alios praelatos, 
consiliis istius rogni intéressé solitoa, sinistrum haberot 
animum pro novitato in Mgro Prussiae facta“ — a mimo 
tych ostatnich słów na radzie senatu w sprawie Alberta 
przeciwnego Tomickiemu być zdania, słowa to bowiem wy­
rażają tylko bojaźń, aby Papież za to, co się stało w Pru­
sach, nio miał, ogólnie biorąc, urazy do Łaskiego i innych 
Biskupów, którzy zwykli bywać na posiedzeniach senatu, 
a którym możo tajemnica stanu wyjawiać specyalnych wo­
tów, jakie w tój sprawie składali, nio pozwalała. Piszo 
jednak Krzycki wyraźnie do Pulloona, żo były zdania w tój 
sprawio pro i contra, można więc przypuścić, żo Łaski, 
który wszędz:e przeciwną Tomickiemu politykę roprozento- 
wał, i w tój sprawio innego, jak Tomicki, był zdania. 
W każdym razie rzocz pozostaje nierozstrzygniętą i po­
wyższym listem zdaniem niojóm usunąć się stanowczo jesz- 
czo nio da. — Co do zarzutu, żo daremnie mówię o gor­
liwości wo wierzo Krzyckiego, kiedy ten przez swo postę­
powanie pridzój zdawał się wiarę podkopywać i anarchią 
zaszczepiać, na to odpowiadam, że sprzeczność tę w cha­
rakterze Krzyckiego nie tylko ja, alo i wiciu innych, któ­
rzy o nim pisali, widziało i podnosiło ; nio może ona je­
dnak być powodem, żeby mu rzeczywistych zasług, jakio 
położył w obronie wiary i zwalczaniu herozyi tak przez 
pisma, jak i przez działanie swoje, zaprzeczać. Podobnież 
starałem się i w Tomickim tak dodatnie, jak i ujemue 
strony postępowania jogo w sprawio herezyi wykazać.

Co do Wielkopolski, jakobym niesłusznie twierdził, że 
w niój lęgły się herezye i przenikały do Małopolski, przy- 
ztiaję, że słówko „lęgły“ w tóm znaczeniu jakoby w Wiol- 
kopolsce powstawały dopiero owo sekty, nie było wła­
ściwie obranóm; wszakże używa się ono i wtedy, gdy się 
chce mówić choćby nio o całkowicio pierwotnóm powstawa­
niu — iw tóm znaczeniu, że rzeczywiście lęgły się he­
rezje w Wielkopolsce, dowodem na to owi trzój herezyar- 
chowio Samuel, Seklucyan i Endorfin, których szan. recen- 
zont jako nio wiele znaczących uważać się zdaje, a którzy 
przecież długo i z niemałym skutkiom szerzyli herezyą 
w Wielkopolsce, podczas kiedy w Małopolsce w tym czasie 
zaledwie jednę ofemeryczną postać Jakóba z Iłży znajdu­
jemy; dowodem na to Andrzej Górka, który namiętnie i pu­
blicznie propagował luteranizm, podczas kiedy z małopol­
skich panów żaden się jeszcze na to nie odważył; dowodem 
bracia czescy, którzy z takim zapałem przyjęci zostali 
i tak mocno rozgościli się w Wielkopolsce; dowodem na- 
koniec tak prędkie rozszerzenie się kalwinizmu, którego, 
kiedy prawie jeszcze nieznany był w Małopolsce, cała pra­
wie szlachta chwyciła się w ziemi kujawskiój za propa­
gandą Prażmowskiego. Prawda, że już w r. 1544 w kole 
owóm reformatorskióm w Krakowie nowinki genewskio roz­
bierano bywały; całkióm jednak co innego są jakieś po- 
kryjome w małóm kółku prowadzono debaty nad jakióm 
wyznaniem, a gwałtowno i publiczne jego szerzenie. Nie 
można się tóż dziwić, że Wiolkopolska pierwsza chwytała 
się błędów horetyckich; przyczyną tego było położenio jój 
geograficzne i poprzednie podminowanio jój przez husytyzm; 
potem zapewne Małopolska przewyższała W.olkopolskę. — 
Co do interpolacyi historyi reformacyi Elbląga, Warmii 
i Prus książęcych w sprawy gdańskie, musiałem to uczynić,

aby być w możności o represji, jaka po kolei w Gdańsku, 
w Elblągu, w Marienbnrgu i w Warmii następowała, opo­
wiadać; co zaś do Prus książęcych, tych bistoryą refor­
macji do Prns królewskich propter vicinitatem przyczepi­
łem; jeżeli zaś takowa nie dość wyczerpująco wypadła, na 
to odpowiadam, com joż tyle razy nadmienił, że w tyeh 
g anicacb, jakiem sobie nakreślił. szerzćj pisać o krajach, 
które do tego nie były właściwą Polską, nie mogłem.

Lecz co mnie najbardziój dotknęło, to twierdzenie 
szanownego recenzenta, jakoby obrachowanie moje, tyczące 
się ilości kościołów sprofanowanych w całój Polsce i L:twie, 
było dowolne i nie polegało na żadnych autentycznych 
i dających pewną gwarancję podstawach. Że obrachowanie 
moje w danych dzisiejszych nie mogło być jak tylko przy­
puszczalne, rzeczą jest jasną — i jako takie je nacecho­
wałem, żeby jednak było dowolne i na ładnych poważnych 
podstawach nie polegało, na to zgodzić się nie mogę. 
A najprzód co do decyzji krakowskiój, gdzie źródła archi­
walne były mi dostępne, szan. recenzent zarzuca mi, żem 
n epotrzebnie do nich dołączył dzieła drukowane, jak Wę­
gierskiego, Łukaszewicza, a ztąd i rachunek w myśl tych 
dzioł przesadził, i niedokładnym uczynił. Rzezzywiście 
jednak, gdy wizyta Radziwiłłowska, która mi była główną 
wskazówką, tak wiole kościcłów, któro wizyta Padniewskiego 
jako niewątpliwie sprofanowane podaje, jako takio u siebie 
opuszcza, czyli innemi słowy, żadnój o nich wiadomości 
jako sprofanowanych, nie podije — i gdy tych kościołów 
na 396, któro zwiedza wizyta Padniewskiego, znalazło się 
aż 33, mogłem przypuścić, że i w pozostałych kościołach, 
których nie zwiedza taż wizyta, znajdzie się ton sam stó- 
sunok — i dla tego opuszczenia to starałem się to z wi­
zyty Padniewskiego, to z Węgierskiogo i Łukaszewicza 
uzupełnić, w skutku czego liczba sprofanowanych w dye- 
enzyi krakowskiój przez cały wiek lCsty kościołów aż do 
288 się podniosła, którój to cyfry jako niowątpliwój by- 
najmniój nie podaję, alo jako taką, która > ten sposób 
z przybliźouogo mojego rachunku wyrosła. Co więcój, gdy 
obecnie poznałem jeszcze inno źródło do rzoczonój kwestyi 
się oduosząco, w archiwum kapitulnóm się znajdująco, a mia­
nowicie tak zwano Regestra contributionis ox 1561 et ox 
1577, gdzie kościoły sprofanowano w dyecezyi krakowskiój 
szczogółowo nawot są wymionione, rachunek mój choć za- 
pewno teraz inną poprowadziłbym drogą, to i tak, jak obe- 
cnio z pobiożnego zostawionia sądzić mogę, do tegoż mniój 
więcój rezultatu doszodłbym. Co do innych dyecozyi przy- 
znaję, o czóm zresztą i w pracy mojój wyraźnio wspomi­
nam, że innych źródeł prócz Łukaszewicza i nioktórych 
jeszcze wskazówek, jakio w Kojałowiczu, Niesieckim i w paru 
dawnych szematyzmach znalazłem, nie miałem; nio przeto 
jednak rzecz moja polega na dowolności, a choć zapewne 
wiole jój na dokładności brakuje, przecież do pewnego da- 
jącogo się przypuścić rezultatu prowadzi. Co do zarzutu, 
żem nie dość wiernio podał cyfry statystyczne w tabelce 
z wizyty Padniewskiago wyjętój, pozwoli szan. recenzent, 
żo zarzut ten w zupełności uchylić muszę, przykład bowiem 
o dekanacio lelowskim przez szanownego recenzenta przyto­
czony, niczego podobnego nie dowodzi, który się przytóm 
sam pomylił, gdyż na 19 kościołów w dekanacie lelowskim 
istniejących, 20 kościołów pod różnymi rządcami naliczył, 
kiedy ich przecie więcej być nie mogło jak 19. Różnica 
zaś między mną a szanownym recenzentem tylko w tóm 
polega, że kiedy szan. recenzent wszystkie okoliczności, 
jak np. kto rządził parafią, czy był chłopcem, czy doro­
słym ; czy rezydował czy uie, w jakim był stósunku do 
dziedzica etc., przytacza, ja po prostu według rubryk na 
górze oznaczonych, podaję tylko, ile kościołów było obsa­
dzonych osobami świeckiemi, ile duchownemi; ile nie obsa­
dzonych, a ile sprofanowanych — i cyfry przezemnie po­
dane zupełnie się zgadzają z danemi w wizycie. Żem zaś 
kościół na pół sprofanowany (Wąwolno) policzył do sprofa­
nowanych, pochodziło to ztąd, źoby osobnej rubryki na pół 
sprofanowane, których zresztą może jest dwa lub trzy, 
w całej wizycie, nie robić i rzeczy zbyt nie rozciągać; co 
zaś do nierezydencyi pasterzy, obsadzenia benefieyów chłop­
cami, o tóm na osobnóm miejscu dość obszernie opowiadam. 
Co się zaś tyczy nie robienia różnicy między kościołami 
sprofanewanemi, a opustoszałemi, sądzę, że kościoły spro­
fanowane stawały się zwolna, zwłaszcza jeżeli nie przyszło 
zaraz do obsadzenia ich ministrami, opustoszałemi, gdyż lud 
do nich nie chodził — i dla tego wizyta Padniewskiego 
nazywa je po większej części Ecclesiae propbanatae et de- 
8ol itae. Tak np. pisze o kościele w Tarnawie dek. kijskim, 
żo kościół ten sprofanowany przez Stadnickiego, stoi toraz 
na kształt stajni otwarty i pusty (p. 73) i o wielu innych 
kościołach równocześnie jako o sprofanowanych i opustosza­
łych wspomina. Nie miałem więc potrzeby robić różnicy 
nnędzy kościołami sprofanowanemi i opustoszałemi, gdyż

choć sprofanowone nie zawsze byłv opustoszałe, to opusto­
szałe stawały się zawsze prawie tikiemi w skutek poprze­
dniego sprofanowania; wygnanie tóż kapłana nigdy prawie 
bez równoczesnego sprofanowania kościoła nie następowało.
— W końcu wylicza szanowny recenzent naoje niby omyłki 
historyczne, jak np. że kościół słowiański nigdy nie istniał 
w Czechach; ja jednak powtórzyć muszę, ie kościół sło­
wiański rzeczywiście nigdy nie istniał, ale tylko obrządek 
słowiański, na jaki jeszcze Adryan II i Jan VIII pozwolił. 
Benedyktyni sprowadzeni przez Jagiełłę w r. 1390 z Pragi 
byli przecież katolikami. Co do dalszych zarzucanych mi 
omyłek, odpowiadam w krótkości: Grzegórz IX rzeczywiście 
odwołał Konrada z Marburga i cofnął dane mu pełnomo­
cnictwo, zanim jednak odwołanie doszło rąk Konrada, tenże 
zamordowany został w pobliin Marburga 30 lipca 1233 r.
— Ze koncylium pizańskie jakkolwiek nielegalnie zebrane, 
postawiło sobie przecież za zadanie reformę kościoła w gło­
wie i członkach, dowodzi uchwała tegoż na 16 posiedzeniu 
(10 czerwca 1409) zapadła, że nowo obrany Papież dotąd 
teeo soboru nie rozwiąże, dopóki nie przeprowadzi reformy 
Kościoła w głowie i członkach. (Hergenrother Uandbuch 
der Kircbengesch. Tli. 63). — Co do Lutra, że tenże już 
w czasie dysputy lipskiój miał na myśli stanowcze zerwa­
ni z Kościołem, nie będę się sprzoczał —i owszóm przy- 
znaję, żo wiele za tóm wskazówok przemawia, jakkolwiek 
do niedawna Spalenie bulli papiezkiój za stanowczy zwrot 
ze strony Lutra uważane było. Pomijam rzeczy pomniej­
sze. dodaję tylko, żo to, co piszo Lubioniecki o Mikołaja 
z Kurowa, przytaczam w uwadze (str. 206), co zapewne 
szanowny recenzent przeoczył. Że Górnicki nie tłoniaczył 
dosłownie „Dworzanina“ z włoskiego oryginału, ale żo nam 
daje własny nasz i to rzeczywiście piękny i ujmujący obraz 
ówczesnego społeczeństwa polskiego, a pośrednio i obraz 
życia Biskupa Maciejowskiego, o tóm może się sam sza­
nowny recenzent z bliższego poznania „Dworzanina“ prze­
konać.

Szoreg błędów gramatycznych, stylistycznych i języko­
wych nie musi być znowu tak długi, skoro ich szanowny 
recenzent kilka zalodwio przytoczył, choć niby przyczyną 
tego ma być, żo szoreg ten byłby za długi, „aby go tutaj 
(t. j. w czasopiśmie) wyliczać“. Zdawałoby się więc, 
że to przynajmnićj błędy, któro są wyliczone, nazbyt są ra­
żące ; tymczasem czy są nawet błędami, dałoby się dużo 
powiedzieć, gdybyśmy zanadto się rozszerzać i długiomi wy­
wodami na rzeczy mniejszój wagi odpowiadać chcieli.

Kończę uwagą, żo o błędach i niedostatkach napisa- 
nój przezomnie pracy dowie się aż nadto czytelnik z re­
cenzji szanownego autora; nie tyle o tóm, co rzeczywiście 
dobrego i nowego w sobie zawiora. Niemniój jednak 
wdzięczny szczerzo jestem szanownemu recenzentowi. Uwagi 
jego nacechowane w wielu razach wytrawnością i zdrowym 
sądem, wskazały mi, gdzie szukać prawdziwych niedostatków 
pracy mojój należy; a rozprawa jego o przyczynach i po­
czątkach reformacyi pewne dośó szerokie pole do nowych 
rozmyślań mi otwarła. Na ostatek niech mi wolno będzie 
dodać, że więcój podobnych recenzji i więcój w ogóle podo­
bnych ścierań na pióra i słowa, a historya reformacyi 
w Polsce zyskać tylko na tóm może.

Pisałem w Krakowie dnia 3 listopada 1883.
Ks. dr. J. Bukowski.

KROWI K A
miewa, pwifc i waaiezaa.

Poznań, sobota dnia 24 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał k pitaliście 

K u 1 a u o w i w Wejmarze, dotychczas w Koźminie, w pow. 
krotoszyńskim zamieszkałemu, królewski order korony^czwar- 
tój klasy.

f Henryk Herman Kohleis, starszy burmistrz 
miasta Poznania, członek Izby Panów, umarł wczoraj 
po dluźszój chorobie o godzinie 2 z południa, prze­
żywszy lat 58.

Burmistrz Kohleis był z zawodu prawnikiem i jako 
sędzia był zatrudniony w Gnieźnie, Ostrowie, Koźminie, 
Śremie i Gostyniu; w r. 1864 powołany został na dru­
giego burmistrza miasta Poznania, po łatach 7, w r. 1871, 
został prezydentem miasta, z decernenta spraw szkól- 
nych — acz zupełnie niefachowy — powiatowym in­
spektorem szkólnym dla miasta Poznania, i w uznaniu 
zasług, jakie położył w duchu niemieckim około miasta, 
powołany na członka Izby Panów.

W kwietniu r. b., kiedy dwunastoletni peryod jego

raz zawołał: „marsz napowrót“, schylił się jak tylko 
mógł, i cichuteńko wlókł się naprzeciw dropia, lecz nie 
wprost, tylko w ukośnym kierunku. Skarb, pomimo na­
woływań, nie odstąpił od nas, lecz zajął dziwne stano­
wisko, biegł jak gdyby miał krzywe nogi, ogon wcią­
gnąwszy pod siebie i przygryzłszy wargi. Drżałem ze 
wzruszenia, a pełzając prawie, szedłem za ojcem i 
psem. Drop’ stał spokojnie, lecz gdysmy się doń zbli­
żyli na odległość 300 kroków, rozpostarł skrzydła, pu­
ścił się w lot i w kilka minut znikł nam z oczu.

Ojciec strzelił i stanął jak wryty. Skarb uczynił 
to samo, a i ja również stanąłem nagle, spoglądając z 
ciężkióm sercem w stronę dropia. Czyż nie mógł on 
jeszcze chwilę zaczekać? Ocb, wtedy nie bylibyśmy 
pewno chybili — myślałem.

Pewnego razu poszedłem na polowanie z ojcem. 
Było to dniem przed uroczystością św. Piotra. O tym 
czasie kuropatwy jeszcze są zbyt małe. Ojciec nie 
chciał ich strzelać i dla tego wszedł w zagajenie dę- 
“’py, gdzieśmy zwykle przepiórki spotykali. W tóm 
miejscu było mnóstwo kwiatów polnych, i ile razy 
szedłem tam z siostrą, zbierałem ich całe bukiety, 
"•toli idąc z ojcem, nie zerwałem ani jednego kwiatka, 
takie zajęcie zdawało mi się niegodnóm Strzelca.

Nagle Skarb zaszczekał. Nieomal pod nosem jego 
’zleciała w górę przepiórka. Lot jej był jednakże 
"itdzo dziwny, wznosiła się w górę, to znów opadała 

ziemię, jak gdyby miała poranione skrzydła. Skarb 
Wskoczył gwałtownie ku mój, czego nigdy nie robił,
leżeli ptak zwykłym lotem wznosił się w górę.

Ojciec nie chciał strzelać, gdyż łatwo mógł trafić

. W tern pies podskoczył, schwycił przepiórkę i przy- 
ll5sł ojcu, który położył ją sobie na ręka piersiami 

u° góry.
i. "Co się stało z przepiórką? — zapytałem przy­

ciszy do papy. Czy jest zraniona?
w " Nie — odpowiedział mi — lecz musi tu być 
, Pobliżu jój gniazdko z młodemi i dla tego udawała,

Jest zranioną.
" I dla czego to zrobiła? — zapytałem.
" Aby odwrócić uwagę psa od swych dzieci, wa­

biła go do siebie, chcąc mu się później wymknąć, lecz 
tą rażą przeliczyła się, zanadto dobrze grała komedyą, 
pies się dał złudzić i schwycił ją.

— A więc nie jest zranioną? — zapytałem dalój.
— Nie była zranioną, lecz skarb zadał jój zębami 

tak dotkliwą ranę, że już jój nie przeżyje.
Zbliżyłem się, aby lepiój obejrzeć przepiórkę. Le 

żała nieporuBzona na ręku papki, zwiesiwszy głowę. — 
Spoglądała z boku na mnie swemi czarnemi oczkami, 
i to tak rzewnie, że głęboką uczułem litość. Zdawało 
mi się, że biedna ptaszyna, patrząc na mnie, myśli: 
Dla czego muszę umierać ? czemu ? czy nie spełniłam 
mego obowiązku? Starałam się ocalić moje dzieci,zwo­
dziłam psa i to na własną zgubę! O ja nieszczęśliwe 
stworzenie! — To niesprawiedliwie, bardzo niespra­
wiedliwie!

— Papko, może ona nie umrze — zawołałem, — 
głaszcząc jój główkę.

Ojciec odpowiedział:
— Umrze niezadługo, uważaj tylko, za chwilę nó­

żki wyciągnie, zadrży cała i zamknie oczy.
— Chciala być przebiegłą — mówił dalej — atoli 

Skarb był od niój przebieglejszy.
— Niegodziwy skarb — myślałem w duszy, a zda­

wało mi się w tój chwili, że i ojciec nie bardzo jest 
dobrym.

Nie była to przebiegłość, lecz raczój miłość do 
dzieci.

Jeżeli ta ptaszyna była zmuszona grać komedyą, 
to nie potrzebował jój Skarb zagryśó.

Ojciec chciał włożyć przepiórkę do torby myśliw- 
skiój, lecz prosiłem go, aby mi ją podarował, co też 
chętnie uczynił. Wziąłem ją w ręce i chuchałem na 
nią. Atoli zwodniczą była nadzieja przywrócenia jej do 
życia, nie poruszyła się już wcale.

— Nie trudź się daremnie, już jój nie ożywisz — 
mówił ojciec — patrz jak zwiesiła główkę.

Podniósłem jój dziobek w górę, lecz skoro tylko 
wypuściłem go z rąk, główka opadła na dół.

— Czy ci jeszcze ciągle tak bardzo żal ptaszyny? 
zapytał ojciec.

— Kto będzie teraz karmił jój dzieci? odparłem w 
miejsce odpowiedzi.

Ojciec spojrzał na mnie z uwagą, mówiąc: „Nie 
troszcz się, mają jeszcze ojca, ten je będzie karmił, ale 
spojrzyj tylko, czekaj, Skarb już znów coś zwietrzył. — 
Może to gniazdko, — a w samój rzeczy gniazdko!

— W istocie! W krzu załedwo o dwa kroki od 
psa zobaczyłem cztery młode ptaszyny, które z wycią- 
gniętemi szyjkami tuliły się do siebie, po ich szybkim 
oddechu poznać było można, jak bardzo były przestra­
szone; miały już pierze, lecz skrzydełka nie bardzo im 
jeszcze wyrosły.

— Tatku! drogi tatku! — krzyknąłem z całego 
gardła — odwołaj psa, gdyż inaczej zagryzie i te 
ptaszyny.

Ojciec zagwizdał na psa i usiadł pod krzewami, 
aby wypocząć i zjeść śniadanie. Pozostałem przy gniazd­
ku i nic w usti wziąć nie chcialem. Wyjąłem z kie­
szeni chusteczkę i włożywszy w nią przepiórkę, — 
mówiłem:

— Patrzcie, biedne istoty, to wasza matka, która 
się dla was poświęciła.

Ptaszyny odetchnąwszy głęboko, drżały całe.
Poszedłem do ojca i zapytałem:
— Czy darujesz mi papko tę przepiórkę?
Bardzo chętnie, jeżeli ci to przyjemność sprawi,— 

lecz co chcesz z nią zrobić?
— Chcę ją pochować?
— Pochować?
— Tak jest, tam w bliskości gniazdka, daj mi no­

ża, abym mógł grób wykopać!
— Czy te młode ptaszki mają się modlić na jój 

grobie? zapytał ojciec zdziwiony.
— Nie, odpowiedziałem — robię to dla własnej 

przyjemności.
Pogrzebałem ptaszynę, uciąłem dwie gałązki, oczy­

ściłem z kory i związawszy słomą, zrobiłem krzyżyk i 
postawiłem na grobie.

Niezadługo oddaliliśmy się z ojsem, idąc, ogląda­
łem się co chwilę po za siebie, a że krzyżyk był biały, 
długo jeszcze widzieć go mogłem.

Następnój nocy dziwny miałem sen.

Byłem w niebie i widziałem moję przepiórkę na 
malój chmurce, lecz była zupełnie białą jak krzyżyk, 
który jój postawiłem.

Po nad głową miała promienie świętości jako na­
grodę za cierpienia, które poniosła dla swych dzieci.

W kilka dni po owem zdarzeniu, powróciliśmy z 
ojcem w to samo miejsce. Krzyżyk pożółkł troszkę, lecz 
stał jeszcze na grobie. Natomiast gniazdko było puste, 
ani śladu ptaszków. Ojciec zapewniał mnie, że samczyk 
pewno umieścił w bezpieczniejszem miejscu swoje dzieci, 
za chwilę tóż zobaczyłem go, gdy z krzewu wyfruwał! 
Ojciec pozwolił mu latać spokojnie, nie strzelał do nie­
go ; wtedy pomyślałem, że jednakże jest dobrym.

Dziwne to, że od owego dnia zamiłowanie moje do 
polowania zupełnie wygasło. Nie myślałem już o strzel­
bie, którą mi ojciec obiecał.

Wprawdzie gdy dorósłem, bywałem czasami na po­
lowaniu, lecz nigdy nie byłem, jak to mówią, prawdzi­
wym myśliwym.

Pewnego razu polując z jednym z moich kolegów, 
napotkałem stado cietrzewi. Samiczka wzleciała w górę; 
strzeliliśmy do niój. Była trafiona, lecz nie została na 
miejscu, tylko wlokła się za swemi dziećmi dalój. Chcia- 
łem pójść za niemi.

— Zostańmy tutaj, mówił mój towarzysz, mam spo­
sób, aby całe stado zwabić.

Umiał on doskonałe naśladować głos samca. Po 
chwili odpowiedział mu głos, potóm drugi, nareszcie 
ozwał się w bliskości cichy, łagodny głos samiczki. — 
Podniósłszy głowę, widziałem jak, ptaszyna biegła po tra­
wie naprzeciw nam, lecz nóżka jój zupełnie była skrwa­
wiona. Widocznie ozwało się w niój uczucie macierzyń­
skie, chciała odwrócić uwagę od swych dzieci. Zdawało 
mi się w tój chwili, że jestem prawdziwym potworem 
okrucieństwa. Wstałem i klasnąłem w dłonie, samiczka 
frunęła, a młode ptaszęta zamilkły. Mój towarzysz był 
wściekły.

— Zepsułeś całe polowanie, mówił z gniewem.
Od tego momentu czułem coraz większy wstręt do 

rozlewu krwi i zabójstwa.



urzędowania się skończył, wybrano go prawie jedno­
myślnie na dalsze lat dwanaście, a wybór ten, poparty 
przez rejencyą, został przez króla potwierdzony. Za- 
padłszy ciężko na zdrowiu wiosną roku zeszłego, przy­
szedł po długich cierpieniach jesienią do sił; przed 
kilku jednakże tygodniami zachorował ponownie i już 
zdrowia nie odzyskał.

Niemieccy obywatele naszego grodu są z długo­
letnią działaluości jego zadowoleni i jako celniejsze 
owoce jego pracy wyliczają, oprócz upiększenia miasta, 
wybudowanie lazaretu miejskiego, mostu chwaliszewskie- 
go, teatru niemieckiego i kilku szkół miejskich, które 
p. Kohleisowi zawdzięczają charakter symultanny. Za 
rządów jego miasto zaciągnęło pożyczkę dwóch milio­
nów marek.

My Polacy, acz z bardzo niemiłóm uczuciem 
i wstrętem przy otwartój jeszcze trumnie zgasłego wczo­
raj prezydenta miasta, oświadczyć jesteśmy zniewoleni, 
iż działanie jego, mianowicie w dziedzinie szkólnictwa, 
skierowane było wprost przeciw narodowości polskiój.

Kiedy przed kilku laty powołał pewnego Niemca 
i protestanta na urząd rektora jednój z tutejszych szkół 
miejskich, na których czele stoją sami Niemcy i prote­
stanci, — i kiedy tenżo wyraził obawę, ażali będzie 
mógł się dostatecznie wywiązać ze swego zadania 
w mieście, gdzie przeważa ludność katolicka 
i polska, odpowiedział mu zgasły wczoraj burmistrz : 
„Mit den Polen sind wir bald fertig.“

W jednóm ze swych wystąpień w Izbie Panów 
przemawiając za rozszerzeniem granic ekonomicznych 
państwa pruskiego i całych Niemiec, wyraził niedwu­
znacznie życzenie zabrania przez Prusy Kougresówki aż 
po Wisłę, aby handel niemiecki mógł się swobodnie 
na wschód rozszerzać.

To charakteryzuje dostatecznie dążności i poglądy 
zmarłego burmistrza Kohleisa.

Chorągiew syinultanizrnu w dziedzinie szkólnćj 
trzymał wysoko, jeszcze za rządów Mühlera, pisze dzi­
siejsza „Pos. Ztg,“ — i to jest prawdą. Ze szkoły po­
znańskie tak szybko z wyznaniowych na mieszane za­
mienione zostały, w tóm główna zasługa p. Kohleisa, 
który już kilka lat przed Falkiem nad tćm pracował 
i energicznie wziął się do dzieła, kiedy cel swych ży­
czeń osięgnął.

W jakim duchu sprawował urząd szkólnego inspe­
ktora powiatowego, który wyjątkowo sam jeden w pań­
stwie pruskiém jako prawnik i urzędnik administracyjny 
sprawował — pokazuje skład grona nauczycieli przy 
tutejszych szkołach miejskich, w których liczba nauczy­
cieli Polaków w takiój dysproporcyi znajduje się do liczby 
dzieci polskich i katolickich.

W ostatnich latach po zaprowadzeniu szkół sy- 
multannych powstało w mieście naszóm wiele złego; 
rodzice narażeni byli na liczne procesy, dzieci nie tylko, 
że nie mogą korzystać ze szkoły tyle, ileby się po tak 
kosztownie urządzonej instytucyi spodziewać można, ale 
nadto nie mają do niój należytego przywiązania. Łzy 
i jęki tych dziatek, skargi rodziców, .procesa sądowe 
dowodzą niestety, jak smutne są owoce systemu, który 
u nas zaprowadzono.

Za rządów p. Kohleisa wybudowano teatr miejski, 
który kosztował pół miliona, a wybudowano go prze 
ważnie z funduszów miejskich, chociaż w teatrze tym 
grywać po polsku prawie nie wolno, gdyż pozwolenie 
wyraźnie uczyniono zależnóm od dobrej woli naczelnego 
prezesa.

Z tych przyczyn nie odmawiając zmarłemu bur 
mistrzowi Kohleisowi uznania jako człowiekowi skądinąd 
prawemu, czynnemu i wiernemu urzędnikowi, nie mo­
żemy przemilczeć jego nieprzyjaznego względem nas 
Polaków usposobienia, które sercom naszym ku niemu 
skłonić się nie pozwoliło.

Za rządów jego miasto zabrnęło w długi, podatki 
komunalne urosły do 176 procent podatków państwo­
wych, a szeregi miejskiej przeważnie protestaneko-nie- 
mieckićj biurokracyi wzrosły nadzwyczajnie.

* Teatr. Dziś w sobotę (po raz pierwszy) komedya 
Lubowskiego: Jacuś. — Jutro toż samo. — We wtorek 
komedya Moliera : Skąpiec.

* Sprostowanie. W referacie naszym o owacyi w 
teatrze dla p. Reszkówny zaszła pomyłka, którą nimejszóm 
prostujemy. Ani dyrekcya Spółki, ani Spółka toatralna nie 
zrobiły prezentu p. Keszkównie.

* Staraniem Towarzystwa „Stella“ odbędzie się 
w przyszły czwartek dnia 29 bm. wieczorem na wielkiój 
sali Lamberta na Piekarach doroczny obchód zgonu 
wieszcza naszego Adama Mickiewicza i to 
z zupełnie zmienionym a bardzo obfitym programem. Uro­
czystość wieczorną poprzedzać będzie rano tegoż dnia msza 
żałobna w kościele farnym, zakupiona przez rzeczono Towa­
rzystwo.

Sądząc z dotychczasowój działalności Towarzystwa 
„Stella,“ spodziewać się można, że i tegoroczna uroczystość 
świetnie wypadnie ; polecamy tóż dla tego gorąco naszój 
publiczności, aby w uznaniu celu, jak również nie ma­
łych trudów i kosztów nie tylko jak najliczuićj na uroczy­
stość się zebrała, ale i przez dobrowolne datki Towarzy­
stwo wesprzeć zechciała do dalszój na tóm polu działalno­
ści. — Program jest następujący : 1) Ouverture fúnebre : 
H. Kramarkiewicz. 2) Prolog ; Agnieszka Baranowska. 
3) Romans „Rozmowa ze słowiczkiem“ Grossmana i Ma­
zurek Chopina : pani Scb... 4) Odczyt : „Adam Mickiewicz 
we wspomnieniach lekarzy“: p. dr.„** 5) Recitativo i arya 
z IV aktu „Halki“ Moniuszki : p. S. 6) Polonaise, op. 40 
nr. 1, A-dur pour le piano par Chopin : *** 7) Elégie, chant, 
pour le violon avec accompagnement de piano par Ernst .... 
i Wieczorenka, mazur, pour le violon: p. K. 8) Arya z ku­
rantem z „Strasznego dworu“ Moniuszki : p. D. 9) Polonaise 
(C-moll) Chopina. 10) Żywe obrazy. Sceny: z „Pana Ta­
deusza,“ z „Grażyny“ i z „Dziadów.“

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
43 marek 20 fen. Dziś nadesłał ks. P. zKonojadu 10 m. 
Razem 53 marek 20 fen.

* Zwyczajne posiedzenie Stowarzyszenia Czeladzi 
katolickiój odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 26 bm. 
o godzinie 9 wieczorem. Liczny udział członków jest po­
żądany.

* Pan Below, znany u nas znakomity rytownik, wy 
konał prześliczną płaskorzeźbę przedstawiającą popiersie 
Kraszewskiego. Odlew z gipsu, który mieliśmy sposobność 
oglądać, jest ze wszechmiar doskonale wykonany i stanowić 
mtże ozdobę każdego domu. Mamy nadzieję, że najnowsza 
ta praca p. Belowa znajdzie wielu odbiorców, zwłaszcza, że 
cena (2 m.) jest nizka.

* W ogrodzie zoologicznym widzii ć znów można 
dwa piękne czarne amerykańskie niedźwiedzie, które zarząd 
zakup ł ze składek spowodowanych odezwą rady nadzorczej 
do członków Towarzystwa. Brunatne niedźwiedzie będą za­
kupione skoro się tylko sposobność do tego nadarzy, pie­
niądze także i na nie są złożone. — W tych dniach wy­
kończony został dom przeznaczony na przezimowanie rozmai-

tego ptastwaj jest on tak obszernym, źo setki zwierząt 
w nim pomieszczono, a pomimo to jeszcze wiele osób prze­
bywać tam może i cieszyć się widokiem pięknych zwierzątek 
i w około poustawionych kwiatów doniczkowych. Zachęcamy 
przeto naszych czytelników, ażeby sobie zobaczyli to nowo 
upiększenie Ogrodu zoologicznego.

* Wczoraj obłożono znowu aresztem rybakowi z Bnina 
partyą leszczy, któro nie miały prawem przepisanej wielkości.

* Jutro #- godzinie 3 po południu odbędzio się w 
Opalenicy na sali hotolu p. Witajewskiego walno zebranie 
Towarzystwa ku wspieraniu urzędników gospodarczych w W.
Ks. Foznańskićm z powiatów Bukowskiego, Babimojskiego i 
Międzyrzeckiego.

* Prośba. Redakcya pisma naszego wskażo młode­
go zdolnego akademika, który mogąc dopiero od przyszłej 
Wielkiój Nocy kontynuować przorwano chwilowo studya, 
chętnie przyjąłby na ten czas miejsce nauczyciola do­
mowego.

* Z Gniezna otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie: „Przy nadchodzącój gwiazdce tutajsza 
koufereneya św. Wincontego a Paulo pragnęłaby 
sprawić ulgę i pociechę ubogim pod jój opieką zostającym. 
Ponieważ zaś nędzy jest wiele, a fundusze naszo szczupłe, 
przoto udajemy się z prośbą do serc litościwych, aby nas 
choć drobnemi datkami wesprzeć zechciały. Niźój podpisani 
przyjmują na ton col każdą ofiarę w pieniędzach, uatura- 
raliach lub odzioży.

Ks. Stofaóski. Górkiowicz.“
* P. Mieczysław Błociszewski nabył od Z lenistwa 

kredytowego wW. Ks. Poznańskióm majątok ziomski Marya- 
nowo, obejmujący 1100 mórg areału, położony w powiocio 
międzychodzkim.

* Plenipotent dóbr łabiszyńskich p. Józef Ruszczyli 
ski mianowany został na przeciąg trzech lat dyroktorem 
łabiszyńsko-bydgoskiego stowarzyszenia molioracyjnogo.

* Z Lipska donoszą nam, że 21 b. na. złożyli tamże 
egzamin aptekarski z predykatem dobrze. Panowio : E d- 
mundDzierzgowski z Dziorżna w Prusach Zacho­
dnich, Walenty Miorzojowski zo Śromu, Bolo- 
sław Wolski z Chełmna.

* Na jeziorze genewskióm pod Thonon, najechały na 
siobio dwa okręty ; 20 osób — o ile wiadomo — znalazło 
śmierć w nurtach wody.

* A sława jego głośna z ust pastorskich! Pod 
tym nagłówkiem piszo „Gaz. Tor.“: Wczoraj (t. j. 22 bm.) 
miał ślub w kościele ewangelickim w Toruniu pewien sędzia 
z Poznania. Pastor uważał za stósowne powiedzioć do nowo­
żeńców między wielu innóm i to, żo idą do Poznania, tój 
metropolii ultramontanizmu i katolicyzmu, a zatćm — dajo 
im biblią. Biblia była podobno wcale ładnio oprawiona.

* Na uczczonie czterochsetnój rocznicy Lutra ogło 
siła pewna księgarnia niemiecka- subskrypcyą na dzieło 
mające obejmować krytyczny rozbiór wszystkich pism tego 
reformatora. I jakież to dzieło znalazło przyjęcie u tych, 
którzy właśnie na zebraniach w Niomczech, w Anglii, za 
Oceanem nawet tyle się unosili nad zasługami ich refor­
matora! Pierwszy zeszyt togo dzieła podaje listę przed 
płacicieli, a tych jest z kół książęcych 58 ogz., z zakła­
dów publicznych 159, z osób prywatnych 140, czyli razem 
aż 357 ! Łatwiej jest gardłować na zebraniach, bo to nic 
nie kosztuje, ale gdy chodzi o sięgnięcie do kieszeni, to 
wtenczas odzywa się z niej syk węża. Pomiędzy abonen­
tami znajdują się cztery kobiety i jeden gimnazysta. Źró 
dio, z którego to daty wyjmujemy, zapytuje, gdzie są 
kupcy i bogacze, osiedli po fabrykach i dworach!

* Głośny dziś ambasador chiński, margrabia Tseng, 
wychowywał się w zakładzie naukowym Jezuitów w Chi­
nach; wstąpił nawet do Towarzystwa Jezusowego, z któ 
rego później jednakże wystąpił. Wiadomość przoto, jakoby 
margrabia Tseng otrzymał chrzest święty, jest zatem mo­
żliwa.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25 listopada, św. 
Katarzyny p. i m. Wschód słońca o godziuie 7 
minut 40. Zachód o godzinie 3 minut 54.

Długość dnia 8 godzin 14 minut.
Wypadki historyczne. 1382 Wielkopolanie z Kra­

kowianami zawierają akt związkowy. — 1411 Obchodzono 
uroczyście tryumf z pobicia Krzyżaków. — 1587 Odpędzę 
nie od Krakowa Maksymiliana. — 1764 Korouacya Stani­
sława Poniatowskiego. — 1848 Uroczyste poświęcenie w 
Peszcio chorągwi legionu polskiego.

Pojutrze, wponiedziałok duia 26 listopada, św. Grze­
gorza cudotw. Wschód słońca o godzinie 7 miuut 
41. Zachód o godzinie 3 minut 53.

Długość dnia 8 godzin 12 minut.
Wypadki historyczno. 1702 Rada w Toruniu 

okoliczuości wojny szwedzkiój. — 1715 Konfedcracya
tarnogrodzka.
skiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 listopada.

BAZAR. Chłapowski z Szołdr, Zakrzewski z Żabna, Dziem­
bowski z Wronek, Moszczeński z Niemczynka, kr. Żół­
towski z Nekli, hr. Łącki z żoną z Lipnicy, hr. Ra­
czyński z Rogalina, Dziembowski z familią zRoszkowa, 
hr. Mieliyński z Chobienic, Krzyżanowski zKonarzewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Drews z Kra­
kowa, Zboralski z Krzywinia, Siks i Kiihu z Berlina, 
Łopiński z Tarnowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań24 listopada. (Sprawozdanie tygo­

dniowo z obrotu ziemioplodó w.) Pomimo posunię­
tej pory mamy powietrze łagodno i dżdżyste, a teinporatura wy- 
nosła od 3 do 9 stopni. Oziminy wyglądają pięknie, potrzebaby 
było obecnio dla nich lokkbij pokrywy śniożnój, aby im jaki 
mróz nie zaszkodził. W tym tygodniu mieliśmy większo dowozy 
zboża, mianowicie nadoszło wiolo wodą i kolejami z Królestwa 
Polskiego. Z Kujaw i z Prus nio nadeszło wielo, gdyż, jak to 
już wzmiankowaliśmy, okolice to wysyłają zboże obecnie bez- 
pośrodnio do Sausonii i Turyngii Na targu było mało towaru 
delidatniejszogo, a winion tomu Wrocław, dokąd producenci jo 
wysyłają, zyskując w eonach od 4 do 5 mrk. Z powodu mało 
objawiającego się popytu na eksport i konsumcyą był obrót 
słaby, tak żo wszystkick gatunkach zniżka. — Pszonicę 
w delikatnym towarze kupowano chętnie na konsumcyą, pod­
czas gdy na towar pośledniejszy nio było kupca, 175—200 
mrk. — Z y t o w dobrym gatunku zakupował urząd prowian­
towy oraz eksporterzy sascy; pośledniejszych gatunków nio mo­
żna było dobrze sprzedać, 147—154 mrk. — Jęczmień w ja- 
suyrn wielkoziarnistym towarze kupowano na oksport do Hano­
weru i Saksoni, zresztą słabo, 130—152 mrk.— Owios słabo, 
130—148 mrk. - Grochu ofiarowano mało, na paszę 160 
do 165 mrk., wrzący 190—195 mrk. — Łubin spokojnie, 
żółty bO —90' mrk , niebieski 95—105 mrk. — Wyka spo­
kojnie, 135—140 mrk. — Tatorka cokolwiek słabiej, 145 do 
100 mrk. Wszystko za 1000 kilgr. Mąka cekolwiok taniej, 
mąka p s z o n n a nr. 00 15 mrk., nr. O 18,75 — 14 m., mąka 
rżanna lir. O i I 11 — 11,52 mrk. za 50 kilogr.

Okowitą. I w tym tygodniu było usposobienie słabo 
a eony spadały. Naszo eony są w stosunku do innych targów 
za wysokie, ztąd toż mało było złoceń na tormina. Towar su­
rowy wysyłany bywa zo stacyi do Prus. Notowania końcowo: 
listopad-- 48,10 mrk., grudzioń-styczoń 47,GO mrk., luty 47,80 
mrk., marzec 48,10 mrk., kwiocioń-maj 48,50 mrk. za 10,000 
litrów pret.

1779 Śmierć hetmana Wacława Rzowu-

na miesiąc bieżący plac. 65,5—65,4; na liatopad-grudrień plac, 
65.3; na kwieoień-maj płac. 1834 65,3. Wypowiedziano —,— 
centn. Cena przecięciowa —,— mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pl. 49,7; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący pł. 49,8—50,0—49,9; na listopad-grudzieó pl. 
48,6—48,5; na grudzień-styczeó płacono 48,6—48.5; na ity- 
czeń-luty 1884 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 49,8 do 
49,9—49,7; na wsj-czerwiec płacono 50,0 —49,9. Wypowiedziano 
40,000 litr. Cena przecięciowa —.

Poznań dnia 24 listopada 1883.
Zyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cona wypowie­

dziana , listopad 143,50, listopail-grudzioń 143,50, gru- 
dzioń-styczeń 143 50 kwiocioń-maj 1884 145,50 mrk .

Okowita (z beczką) pr. 100 == 10,000% Trallos. Wy­
powiedziano —, — litrów, cen,a wypowiodziana —,— marek, 
listopad 47,80, grudzień 47.40, 1884 styczoń 47,40, luty 47,70, 
kwiocioń-maj 48,40, w miejscu bez boczki 47,60 m.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 23 listopada 1883. 
Banknoty i monety.

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimporyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4*/« Lombard 5°/» 

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sj>.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzoszy (Roichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutscho Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

Olośnicko-gnioźniońska
z prawem piorwsz.

Górnoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wscliodnio-nruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolój państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)
Weksle.

Amsterdam 8 dni Za 100 floronów
Bruksela i Antworpla 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni za 1 funt sztorlingów
Paryż 8 dni za 100 franków
Wiodoń 8 dni za 100 floronów
Potorsburg 3 tygodnio za 100 rubli
Warszawa 8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.

198.10
169.10

80.75 
20.335

9.75
16.17
16.75 
4.19

77.25
119.80
150.—
474.50
144.50
184.50

Bydgoszoz, 23 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny z* 1000 kilogi.

Ps z oni ca niozrn., piękna ciemna i szklista 178 -182
mrk., jasno-ciemna zdrowa 160 -175 mrk., poślodnia 130 do 
155 mrk.

Zyto niozm., w miejscu krąjowo piękno 141 -143 mrk., 
średnio suche 138 -142 mrk., poślednio 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośiodni 125—136 mrk.

Owies w miojscu 120 -135 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 160 — 165, na paszę 145 —152 m 
Okowita za 100 litr, a 100% 47,50—48 m.

* Na odbudowanie kościoła w Samoklęslcdch
złożyli następnie na ręce podpisanego :

Wawrzyniak, komornik 2 m Meler Kuczer 1 m. Ks. 
Weidnor ze Solca 5 m. 16 fon. Ks. dziekan Kozłowski z Kado- 
wisk (dyec. pelpl.) 20 m. P. Tym. Kosicki z Gniezna 5 ra. Ks. 
Tołowiński ze oiedlea 3 m. Ks. Dekowski z Ridownicy 3 m. 
Hr. Czapski z Poczdamu 10 m. J. Ks. Kłoniocki 3 m., parafia 12 
m. 54 fen. razom 15,54 m. Hr. Zamoyski z Kórnika 20 m. Ks. 
Kuligowski parafia kcyńska 15 m. 5 f. Ks, liościemski z Barło- 
żna 5 m. Ks. Matysiak zo Sarboszewa 6 m. P. Kranc z Morzo- 
wa 3 m. Ks. Kowalski prób, z Piaseczna 6 m. Ks. Torczowski 
z Wyszyn 6 m. Ks. I. J. wikary z M. z pod Czosowa 10 m. Ks, 
Bankiet z paraf, gleśnińską 13 m. Parafia owińska 3 m. 5 fer. 
(drugi raz). P. Piński z Janowa 4 m. Ks. Łabuński (dyec. cheł.) 
1,50 m. Pan Płonka z Poznania 3 m.

Wpłynęło w ogólo od 1 listopada do 'dnia dzisiejszego 
140 m. 30 fen.

Składając wszystkim ofiarodawcom szczero i sordoczno 
„Bóg Zapłać“ prosi o dalszo składki, a osobliwio szanownych 
kolegów o łaskawe poparcie tój sprawy — a Pan Bóg do­
pomoże.

Ks. Wyderkowski.
Samoklęski (Gr. Samoklensk, agentura) 22 listopada.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Niomiocka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

»» >» »>
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldsch.) 
Listy zastawne

Poznańskie
Saskio
Szlązkio staro

1 ft >»

„ Lit. A.

Wrocław 23 listopada 1883.
Zyto (za 2000 funt.) boz in., wynowiodziano —.— cen'.

Ceria wypowiedziana------centn. listopad 149,50 pic., listopad-
grudzioń 147,50 żąd., — pl., grudzień-stycz™ 148,— żąd., 1884 
kwiecień-maj 149,50 żąd., na maj-czerwiec 151,— żąd.

Ps z o n i c a, Wypow. — cent., na listopad 189 żąd.
Owios. Wypowie lzb.no — centn., na listopad 135,— 

żąd., — płc., listopad-grudzioń — pł., kwiecień-maj 136 żąd.
Rzep. Wypow. —ctr., listopad 300 żąd.
Olej rzepie wy niozm., wypow. — cont w miejscu 

69,— żąd., listopad 67,50 żąd., listopad-grudzioń 67,50 żąd. — 
płac., kwiecień-maj 68,— żąd.

Okowita słabo, ¡wypowiedziano litr., w miej­
scu —, listopad 49,30—49,50 płac., listopad-grudzień 48,50 
żąd. 1884 grudzioń-styczoń 48,50 żąd., styczeń-luty 48,50 żął., 
lnty-marzec —,— pic., marzec-kwiecień —,— żąd., kwiocioń- 
maj 49,80 żądano, maj-czerwioc 50, — żądano, na czorwiec-li- 
pioc 50,80 żąd., lipiec-siorpioń —,— płac.

* Ks, prof. Chotkowski o Lutrze. Jako osobno odbicie 
z krakowskiego „Przeglądu polskiego“ wyszła rozprawa księdza 
dr. Chotkowskiego p. t.: „Marcin Luter w 400 letnią 
ro c znicę urodzin.“ W cennej tój pracy złożył uczony 
autor nowy dowód talentu pisarskiego i daru jędrnego, przeko­
nywającego wykładu. Śmiało powiedzieć można, żo trudno było 
zwięźlej a zarazem gruntownej rozprawić się z tak dziś głośną 
reformą Lutra. Ze szanowny profesor zna dokładnie rozległą 
literaturę przedmiotu, to rzecz naturalna, lecz podziwiać należy 
mistrzowskie zapanowanie nad ogromom raateryalu i doskonałe 
pochwycenie najważniejszych punktów. Rzecz się czyta jednym 
tchem i zdaje się, jak gdyby jednym tchem była napisana, tyle 
w niej siły i zapału, choć każdo słowo oparte jest na źródłach; 
nie brak też zręcznych i dowcipnych aluzyi do dzisiojszych sto­
sunków kościolnych w państwie prnskiem.

Przy tój sposobni ści miło nam zapisać, że i szan. autor 
dzieła „O Jezuitach,“ Korwin Piotrowski (zob. num. 231 
„Kuryera Pozn.“), ukończył obszerną pracę p. t. „Z dziejów 
reformacji," której druk się juz rozpoczął i którą przypi­
sał Jego Eminencyi najdostojniejszemu ks. Kardynałowi Pryma­
sowi Ledóchowskiemu.

Cena wypowiedziana ns 24 listopada: żyto 149,50 mrk , 
pszfcuica 189,— mrk., owios 135 mrk., rzop 300 mrk., .dój rzo- 
piowy 67 50, okowita 49.50 mrk.

Gony targowo z dnia 23 listopada 1883.

Postanowienia
miejskiej

doput-cyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto ......
Jęczmień . . . ,
Owies............
Groch

Za 10 0 kilogramo

uaj-
wyź.

ciężki 
naj- 
niż.

UKI 4
201119
5017 
90 15 
-114 
20 14 
3047

Postanowienia 
komis., : handlowej.

1 1(1 kilogr

średni
naj- I] naj- 
WvŻ Dli.

.fi 4h-<!

80’

lekki towai 
naj 
wyż.
«1 4
16 80
16

i o W A R

Zachodnio-pruskio dóbr rycorskich

„ sor. I B.
„ II ser.
„ nowe II sor.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Sasjtie 
Szlązkio
Obligacye powiatowo

•to
4

Kupon p/niny
*/4 i V,.

41/, */« i */l.
4 */i i V,
4 */.*/, i V*1/»
8’/. */l i */.

4 */, i */,
4 ’/t i ’/,
3*/, i V,
4 ’/, i 7,
3% 7, i 7,
4 7, i 7,
41/, 7i i 7,
3% 7i i 7,
4 7» i 7,
4 7r i 7,
U/s 7t i 7,
4 7. i 7,

4 7* i 710
4 7< i 7,o
4 7< i 7,„
4 7* i 7,.
4 7,7, i 7« 7,o
4*/,
5

29.—
99.20
21.50 
72.70

273.00
200.40
129.90
120.10
7310

526.50 
238.—

168.25
80.75 

20.335
80.70

168.85
196.90
197.50

karu
102.—
102.40
101.10
100.70
99.-

100.60

94*30

94.30
100.70
102.10
91.50

101.75 
100.60
100.25
100.60

100.80
10080
100.80
100.90
100.50
101.50
101-

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.

30
80
40

piękny | średni | poślodr.

29
29
29
25
2!
21

60 27 60 25
20 27 20 25
— 27 — 26
— 23 1 — 21

1 50 ■H : - 18
1 — 20 1 - 19
żółty 9,00-9,40-

60
20

50

Polskio listy zastawno 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papiorowa
tf »»
„ srebrna renta
»» ft rr

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ . z 1860 r.
„ ., z 1864 r.

Węgierska złota ronta
ft ft ft

„ papierowa ronta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1880 r.

„ „ premiowa z 1864 r.
„ „ >• . z 1866 r-
„ „ wschodnia I
„ ii u
„ „ HI

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

5 7, i 7,
4 7, i 7„
5 7, i 7,
5 7, i 7,
4 7, i ‘So
47, 7, i 7„
5 7, i 7,
47, 7, i 7,
47, 7, i 7,o

» 8dOK{
5 7, i 7„

ia sztukę
6 7, i 7,
4 7, i 7,
5 7, i 7„
8 7, i 7,
8 7, i 7,
6 7, i 7,
5 7. i 7,,
5 7, i 7.
5 7, i 7„
5 7, i 7.
5 7, i 7,
5 7* ’ 7,o
5 7. i 7„
4 7, i 7„
5 7, i 7,
5 7, i 7,
5 7, i 7„
5 7, i 7,
5 7, i 7„
fr. —

1 fr- —

kura
61.—
53.50
85.20
89.60
83.10
66.40
78 75
66.70
66.90

(13.75
117.40 
314.—
101.50
73.40
71.90 

107.30 
107.30
102.20
98.30
84.60
85.40
85.70
85.50
85.70
85.60
71.-

134.20
128.90
55.50
55.60
56.25 
9.75

36.25

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica , . . .
Siemię lniane 
Siemię konopiami

Łubin spok., za 100 kilogr. 
mrk., niebieski 8,70—9,10 9,60 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obco 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październi k 
do — mrk.

Makuchy a i e m i ę ń n e stale, za 50 kilogr. 8,50 dc 
8,80 mrk., obce 7,40-8,^0 mrk., na wrzesioó-paź lziernik płac, 
do — mrk. /

K o n i • z j na d o s i o w u słiby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilogram 52 -56—58 —o2 marok, biała boz int.,/za 50 
kilogram 60-70—80—90 marek.

Tymotka słabo, za 50 klgr 20—22- 26 tn.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowo 24 listopada

Kapitały«

3erlin 23 listopada sprawozdaniu urzędowe. 1« i z e u • c a 
za 1000 kilogr. w miejscu żąlano 160—212 weiług pik iści 
na miesiąc biożący płc. 1(9,5—179,25; na listopad-grudzień pł. 
179,5—179,25; na kwiecień-maj 1884, płacono 186,75—187,0; 
maj-czerwiec płac. —,- . Wynowiodziano —,— coutn Ueaa 
przecięciowa —,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 110 161 weUug
jakości; na miesiąc bieżący płacono —, —; na listopad- 
grudzień płacono 146,75, żąd. —; na grudzień-styczeń płacono 
116,75, żąd. —; na kwiecień-maj 1831 płacono 151.25—150,5; 
na m j-czerwioc płacono 150,5. Wypowiedziano —,— eontn 
Cona przecięciowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124 — 162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 126,5 , żąd. —; na listopad- 
grudzioń płacono 126,5; na kwiecień-maj 1883 płacono 132,0; 
na maj-czerwioc płacono 132,5. Wypowiedziano —,— centn. 
Cena przecięciowa------mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— m.,

Berlin, 24 listopada 1883. 
Pszenica słabiej 
listopad grudzień 179,50 
kwiocioń-maj 186.50

Zyto słabiej
listopad-grudzień 146,50 
kwiocień*maj 149,75
maj-czorwiec 150,—

flej rzep, stało 
listopad 65,50
kwiecień-maj 65,40

Okowita słabo
w miejscu 49,60
listopad 49,70
list.-grudzień 48,40
grndz.-stycz. 48,40
kwiecień-maj 49,50

Owies
listopad-grudzień 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

126,25

40.000

Galie, akc. k.
Pr. coneol. 4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Anstr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelój państwowa 
Lombardy 
Usposob. słabo

119,75
101,10
100.60
100,80
168.90
83,-

117,25
89,25

102.50
197.90 

85,40
61<
53,50

469,-
624,-
234,-

Szczecin, dnia 24 listopada 1883

Pszenica spok. 
listop.-grudzioń

kwiocioń-maj 
Zyto spok.
list.-grudzioń

kwiecień-maj
Rzepik

w miejscu

183,—

188.50

142.50

147.50

(Kursa końc.)
Olej rzep, niezm 
listop. 
w miejscu 
kwiocień-mai 

Okowita potw. 
w miejscu 
list.
list.-grudzień 
kwiecień-mai

Petroleum
w miejscuDodatek

64,50

64.50

48,70
48,20
47.50 
48,70

8,75
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